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D Z I E Ń  P IĘ Ć D Z IE S IĄ T N IC Y .
Dzieje Ap. 2 37 : „A to usłyszaw szy , skruszyli się 

w sercu i rzekli do Piotra i do innych Apostołów: cóż 
mamy czynić mężowie braciau?

W  d zień  P ięćd z ie s ią tn ic y  z ro d z i ło  s ię  Panu w  osobach onych 120 p ie r w s z e  p o to m stw o  
duchowe. C h rys tu s  Pan b y ł  p o s łu s zn y  aż do śm ie rc i na k r zy żu ;  p r z e z  śm ie rć  i grób u toro­
w a ł On sobie drogę do tronu B ożego, m ó g ł w ięc ju ż  te ra z  jako  u w ielb ion y B óg-człow iek  p o ­
s ła ć  Ducha sw ego  i  u d z ie lić  m ocy ży w o ta  sw eg o  tym , k tórych  śm ie rć  Jego  z  B ogiem  p o je d ­
nała, k tó r z y  Go za  Z baw iciela  sw eg o  i  Pana uznali. Tak ja k  p r z e z  w cielen ie s ię  sw o je  C hry­
stu s  Pan  p o łą c z y ł s ię  śc iś le  z  lu d zk o śc ią — tak sam o śc iś le  z łą czo n ych  zo sta ło  p r z e z  w ylan ie  
Ducha Ś w ię teg o  onych stu  d w u d z ie s tu  z  Bogiem . S ła li  s ię  on i św ią tyn ią  i m ieszk a n iem  Boga  
T rójjedynego.

A le  p r z e z  to sam o s ta l i  s ię  on i n a rzęd z iem  i  organem  Ducha S-go. K a żd e  z  B oga z ro ­
dzone życ ie  j e s t  p ło d n e  i tw ó rcze  zarów n o  w  św iec ie  n a tu ry , ja k  i  w  św iec ie  du ch ow ym . 
Owem  p łó d n em  i tw ó rczem  zia rn em  w  dn iu  P ięćd z ie s ią tn icy  i p ó źn ie j, o d  dnia tego p o c z y ­
nając, b y ło  S łow o  B oże, S łow o  o U k rzyżo w a n ym  i Z m a rtw ych p o w sta łym . Tak ja k  C h rystu s  
p rze d te m  drogę D uchow i Ś -m u  u torow ał, tak te ra z  toru je  i o tw iera  Duch ś - t y  C h rys tu so w i 
Panu drogę do serc  lu d zk ich . On uw ielb ia  C h rystu sa , rzu ca jąc ja sn e  św ia tło  na Jego  osobę  
i  Jego  dzieło .

Ś w ia tło  to w  d z ień  P ię ć d z ie s ią tn ic y  b y ło  ja k b y  ogn iem  p ło m ien n ym . Z  je d n e j s tro n y  
b yło  ono czem ś burzącem , bo ja k  s zu m  w ichru  gw ałtow n ego  w strzą sn ę ło  m ia stem  całem  za ­
n im  nie sp o czę ło  na głow ach onych s tu  d w u d z ie s tu  w  p o s ta c i ję z y k ó w  ogn istych ; z  d ru g ie j  
s tro n y  rzu ca ło  ono ja sn o ść  na p o sta ć  J ezu sa  w  kazan iu  P io tra  i  p o ra ża ło , ja k  p ó ź n ie j  ono 
św ia tło , k tóre  Saula na d ro d ze  do D am aszku  o ś lep iło  i na z iem ię  rzu ciło . W  d zień  P ięćd z ie ­
s ią tn icy  p o ra z iło  ono tr z y  ty s ią ce  słu ch ających  kazania P iotrow ego. Z ro zu m ie li on i w ów czas,
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ca dla nich Bóg ojców  ich u c zy n ił, g d y  w ed łu g  o d w ie c zn e j r a d y  s w e j i  z  m iło śc i hu n im  
S yn a  sw eg o  w  ręce w y d a ł g r ze szn ik ó w , i  co u c z y n ili  oni, g d y  iego te ra z  ju ż  zm a r tw yc h ­
w sta łeg o  i  P anem  i C h rystu sem  u czyn ion ego  J ezu sa  do k r z y ż a  p r z y b ili .  Z ro zu m ien ie  tego  
w sz y s tk ie g o  w  św ie tle  onego now ow schodzącego  dnia ła s k i p o r a z iło  ich serca.  , M ężo w ie , 
bracia! cóż m a m y  c z y n ić “? w oła ją  o n i z  g łęb i m ieczem  Ducha p r ze b ity c h  serc  sw oich . N ie  
b y l i  to ty lk o  w zru sze n i sen tym en ta liśc i, ale, p o ra że n i ca łkow icie, le ż e l i  p r z y b ic i  do z iem i. 
S p e łn iło  s ię  na nich s ło w o  Pańskie: „g d y  P o c ie szy c ie l p r z y jd z ie —Duch S - ty , p rzekon a  św ia t 
o g rzech u ". N ie o grzech u  m o rd ers tw a  w  z w y k łe m  sło w a  tego zn a czen iu  je s t  tu  m o w a , ale  
o grzech u , wobec k tórego  w s z y s tk ie  inne g rzech y , p r ze s tę p s tw a  i  zb ro d n ie  w  cień s ię  usunąć 
m u s z ą , m ian ow icie  o grzechu, ż e  n ie u w ie r z y li  w  Jezu sa . On do w ła sn o śc i sw e j p r z y s z e d ł ,  
a w ła śn i go nie p r z y ję l i ,  o w szem  z a b ili  go.

A m y? C zy śm y  s ię  ju ż  d a li p rzek o n a ć  o g rzech u  n iew ia ry  n a sze j w  stosu nku  do C h ry­
s tu s a } C zy te ż  m oże ch c ie lib y śm y  p o w ied zieć :  „g d y b y ś m y  b y l i  za  d n i o jców  n a szych , n ie  
b y lib y ś m y  w sp ó ln ik a m i ich w e k r w i p ro ro k ó w ” ? W śró d  onych  trzech  ty s ię c y  ze  w szy s tk ic h  
s tro n  św ia ta  p r z y b y ły c h  Ż yd ó w  z  pew n ością  m ało  b y ło  tak ich , k tó r z y  ju ż  w  cza s ie  Ś w ią t 
W ielkanocnych obecni b y l i  w  J e ro zo lim ie  i  je s z c z e  m n ie j tych , k tó r z y  osob iście  w sp ó łd z ia ­
ła l i  p r z y  w yd a n iu  J ezu sa  w  ręce w rogów . A le  w s z y s c y  on i b y l i  bogobo\nym i Ż y d a m i i  ja k o  
ta cy  u w a ża li s ię  za  w sp ó łw in n ych  p r ze s tę p s tw a  ludu  sw ego. B ó j s ię  i  t y , bracie, Boga i  n ie  
ch ciej być  le p szy m  o d  ojców  sw oich . Ż y d z i  w y d a li Pana n aszego  poganom , a c i go u k r z y ­
żow a li. J e d n i i  d r u d zy  w y d a l i  go jedn akow o na śm ierć . U czyn iła  to lu d zk o ść  cala, a w ina  
lu d zk o śc i j e s t  m oją  i  tw o ją  winą. A  z r e s z tą ,  j e ś l i  o ciebie, bracie, ch odzi: c z y ż e ś  ty  n ig d y  
w  życ iu  sw o jem  nie k r o c z y ł  s w e m i w ła sn e m i drogam i, p ra g n ą c  ty lk o  szc zę śc ia  i  u życia , 
w y g o d y  i z a s z c z y tó w ?  G dy J ezu s  c i d ro g i te  tw o je  p r ze c in a ł i  c zegoś o d  ciebie, ja k o  w ła ­
sn o śc i sw e j, żąd a ł, c z y ś  w te d y  nie za p ie ra ł s ię  n ie ra z  Pana ch w ały , aby w  m a rn o śc i ż y ć  
d a le j?  A  chociaż m o że  o k rzy k  W ielk iego  Piątku: p r e c z  z  n im , p recz!  n ig d y  je s z c z e  u st 
tw oich  n ie poka la ł, to jed n a k  i  w  tw o jem  ży c iu  b y ły  ju ż  z  pew n ością  chw ile, g d y  u stosu n ­
kow anie s ię  serca  tw o jego  do J ezu sa  n iczem  innem  n ie b y ło  jen o  onem : p r e c z  z  n im , p rec z!  
A lbo  —  c z y  n apraw dę n ig d y  n ie o d w raca łeś s ię  o d  N iego  z e  w zg a rd ą , boś w  N im  n ic nie  
zn a jd y w a ł, coby c i s ię  podobać m ia ło ?  A lbo, c z y  n ie co fa łe ś  s ię  n ig d y  idąc za  n im  a ż  do 
O grójca, boś sob ie p o m y ś la ł, ż e  w ym a g a  za  w ie le  i  id z ie  za  da leko?

W s z y s c y ś m y  z g r z e s z y l i  i  w in n i je s te ś m y  k r w i P ań sk iej, a kogo z  nas b ły sk a w ica  S ło ­
wa B ożego  o te j  w in ie  grzech u  je s z c z e  n ie p rzek o n a ła  i  na kolana n ie rzu ciła , tem u  brak  
je s z c z e  p ie rw s z y c h  za czą tk ó w  b o ja źn i B ożej.

Cóż m a m y  c zyn ić  ?  P oku tu jcie! Cóż to zn a c zy  ?  N ic innego jeno: odm ień cie  s ię  w  u m y­
ś le  sw o im  i  w  s to su n ku  sw o im  do Jezu sa , za jm ijc ie  w  stosu nku  do osoby Jego  odm ien ne  
o d  d o tych czasow ego  stan ow isko . P r zy b iliś c ie  tego J ezu sa  do k r z y ż a  ja k o  zbro d n ia rza , u zn a j­
c ie ż  w ięc  te ra z  w  n im  tego, k tórego  B óg dla nas u c z y n ił  Panem  i P om azańcem . O d rzu c iliś ­
cie J ezu sa  ja k o  kam ień  bu dow lan y w ęg ie ln y , z  k tó ry m  n ie w ie d z ie liśc ie  co u czy n ić —o d rzu ć­
c ież  w ięc te ra z  k a żd y  sieb ie  sam ego  i  niech k a ż d y  sieb ie  sam ego  po tęp i. W yrze k liśc ie  s ię  
J ezu sa  i n ie m ie liśc ie  Go za  n ic  —  niechże s ię  te ra z  k a żd y  z  w as w y rze k n ie  sieb ie  sam ego, 
sw eg o  w łasn ego  życ ia , s w e j p r ze s z ło ś c i, sw ych  s to su n ków  p r z y ja ź n i  i  p o k rew ień stw a .

To sp ra w ia  on Duch Ś w ię ty , w  d zień  P ięćd z ie s ią tn ic y  na A p o sto łó w  w yla n y , ż e  C hry  
s tu s  Pan, k tó ry  dla czło w iek a  d o tych cza s b y ł  n iczem , s ta je  s ię  o d tą d  dlań w szy s tk ie m , auto­
ry te te m , wobec k tórego  w szy s tk o  inne tra c i sw ą  w artość  i  zn aczen ie, i  osto ją , na k tó re j p o ­
k ó j i  ż y c ie  d u s z y  są  oparte.

S t.

№
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KAZIMIERZ KOSIŃSKI.

Z DZIEJÓW ŚREDNIOWIECZNEJ HYMNOLOGJI
POLSKIEJ.

(d. c.)

VI.

KANCJONAŁ SEKLUCJANA (r. 1547).

Pierwszy ten drukowany kancjonał pol­
ski ukazał się pod tytułem: Pieśni duchowne 
a nabożne, nowo zebrane i wydane przez Ja­
na Seclucjana. W Królewcu Pruskim. Mense 
Augusto. Anno Domini MDXLVII, z dodaniem 
na końcu: W Królewcu Pruskim u Jana Wein- 
reicha 1547. Dziś jest to jeden z najrzadszych 
druków polskich i jako taki przedrukowany 
został w Bibliotece zapomnianych poetów i 
prozaików polskich XVI — XVIII w. Kasy J. 
Mianowskiego w r. 1897, zesz. VIII, przez Teo­
dora Wierzbowskiego, który poprzedził wyda­
nie swoje krótkim rzeczowym wstępem. Obec­
nie już i przedruk Wierzbowskiego stanowi 
rzadkość i na dobrą sprawę należałoby wy­
danie ' ponowić. Jest to pierwszy kancjonał 
polski* *ewangelicki i jako taki zasługuje w na­
szej hymnologji na uwagę szczególną. W prze­
druku Wierzbowskiego przedstawia się jako 
niewielka broszura, obejmująca ze wstępem, 
słownikiem i rejestrem 57 str. druku. *)

Stwierdzić należy na wstępie, że w pier­
wszym tym kancjonale ewangelickim polskim 
zaznaczają się już wyraźnie wpływy niemiec­
kie. Jak przypuszcza prof. Wierzbowski, nawet 
wzoru dla kancjonału Seklucjana szukać na­
leży w Niemczech 1).

Zawiera on 35 pozycyj pieśniowych, z 
których kilka znajdujemy w dawnej naszej 
hymnologji, jak: Święty Duchu zawitaj k nam, 
Serca nasze nawiedzi sam: Oratio Dominica —

J) W oryginale jest to książeczka małej 8-ki, 
^łożona z 52 kartek, z omyłkową paginacją.

*) Podaje tu Prof. Wierzbowski jako wzór, mo­
żliwy dla Seklucjana, kancjonalik niemiecki z 1525 r. 
(zdefektowany), który w jednym egzemplarzu docho­
wał się w bibl. miejskiej we Wrocławiu. Tytuł tego 
kancjonału brzmi: Ayn gesang Buchlien Geystlicher 
gesenge Psalmen eynem yczlichen Christen fast nucz- 
lich bey sich zu haben, in stetter vbung vnd Pach­
tung Auch eczliche gesenge di bey den vorigen nicht 
sind gedruckt, wie du hyndenn im Register dises buch- 
leys findest Mit dysen vn der gleychen Gesenge sollt 
man byllich die JuDgen iungendt auferzyhen... Kancjo­
nalik poprzedzony jest przedmową Marcina Lutra, któ­
rą to przedmowę, zdaniem prof. Wierzbowskiego, wy­
raźnie we wstępie do swojego kancjonału naśladował 
Seklucjan poza jego formą zewnętrzną i samym do­
borem pieśni.

Ojcze nasz, któryś jest w niebie, Nas wszyst­
kich wzywasz do siebie; Wesoły nam dzień 
nastał, Iż śmierć Chrystus zwyciężył; Przez 
twe święte zmartwychwstanie, Boży synu, od­
puścisz nam nasze zgrzeszenie; Psalm 127 — 
Beati omnes qui timent Dominum—Wszyscy są 
błogosławieni I pewnie będą zbawieni; Pieśń 
o umęczeniu pańskim; Pieśń o Bożym narodze­
niu—Grates nunc omnes—Dziękujmy wszyscy 
Panu Bogu; Da pacem—Daj nam pokój, miły 
Panie oraz Te Deum laudamus.

O wszystkich tych pieśniach musimy po­
wiedzieć, że nie zostały podane we właściwem 
ich brzmieniu, ale dowolnie poprzerabiane. 
Dla przykładu omówimy przeróbkę Seklucja­
na Zołtarza Jezusowego Ładysława z Gielnio­
wa, pieśni dobrze nam znanej z XV wieku. 
Nazwano ją tutaj—O umęczeniu pańskim, przy- 
czem na początku dodał Seklucjan dwie stro­
fy, zupełnie prawie prozaiczne:

Umęczenie naszego Pana miłośnego | Waż 
sobie każdy wierny a polutuj jego | Wziąwszy 
przed się boleśne jego święte rany, | Któremi 
nas wykupił grzeszne krześciany.

Jezus od ojca wyszedł, na ten świat przy­
szedł, | Aby szukał swych owiec, dla których 
jest przyszedł | Barzo je umiłował, aż swój 
żywot wydał | Jako pasterz nalepszy śmiercią 
to okazał...

Niechby zresztą Seklucjan dodał przyto­
czone strofy, gdyby nie ruszał pozatem wła­
ściwego tekstu pieśni, ale on zmienia go do­
wolnie, nie zostawiając ani jednej zwrotki bez 
przeróbek wedle swojego widzimisię. U Łady­
sława z Gielniowa zaczyna się ta pieśń, jak 
wiemy:

Jezusa Judasz przedał za pieniądze
nędzne,

Bóg Ociec syna wydał na zbawienie
duszne,

Jezus kiedy wieczerzał swe ciało
rozdawał,

Apostoły swe smutne swoją krwią
napawał.
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Jezus w ogrodziec wstąpił z swymi
miłośniki,

Trzykroć się ojcu modlił za wszytki
grzeszniki,

Krwawy pot przezeń płynął dla boja
wielkiego.

Duszo miła, oględaj miłośnika swego...

I oto Seklucjan w cytowanej strofie pierwszej 
zastępuje zbawienie duszne przez ludzkie, naj- 
niepotrzebniej w świecie i to z dwóch wzglę­
dów: raz, źe duszne było asonansem do nędz­
ne, a powtóre zmienia się tu myśl autora, ja­
ko że Chrystus ukrzyżowany był dla zbawie­
nia duszy ludzkiej. Gorzej jeszcze wypadła 
strofa druga, która u Seklucjana brzmi:

Jezus do ogroda wszedł z zwolenniki
swemi

Pilno się Bogu modlił już prawie
zemdlony,

Krwawy pot z niego płynął dla strachu
wielkiego,

Duszo miła, pożałuj miłośnika swego.

Poważna, uroczysta i nastrojowa rytmika ory­
ginału zmienia się tu nie do poznania i staje 
się kulawą aż przechodzi nieomal w prozę. 
Podobnie i zmiany wyrazów psują tu niepo­
trzebnie treść utworu. O ile np. lepiej odpo­
wiada wyraz „dla boja” od użytego przez Se­
klucjana „dla strachu”, zresztą autor pieśni 
podkreślał tu wewnętrzną walkę Chrystusa 
w Ogrodzie oliwnym, podczas gdy Seklucjan 
mówi tu jedynie o zwykłym ludzkim strachu. 
To samo w wypadku drugim: autor pieśni 
każe się duszy ludzkiej zapatrzeć w Chrystu­
sa, który ją umiłował, natomiast Seklucjan 
nakazuje człowiekowi czuć litość dla Syna 
bożego. Wogóle musimy stwierdzić, że ta 
przeróbka Seklucjana jest pod względem for­
my bardziej średniowieczną od oryginału i ro­
bi wrażenie zupełnych jeszcze pierwocin poe­
tyckich. Ten średniowieczny charakter prze­
róbki pogłębia się również przez zakres wyo­
brażeń. I tak np. męka Chrystusa staje się tu 
poprostu torturami średniowiecznemu

Jezus z krzyżem podniesion, żyły się
targały,

Okrutnie był rozciągnion aż kości
trzeszczały,

czego niema zupełnie w oryginale, gdzie po­
wiedziane jest tylko:

Jezus z krzyżem podniesion, patrzcie
krześciany,

Między łotry postawion, drogą krwią
oblany...

a torlur wcale niema.

I t. d. Należałoby tu porównywać i przy­
taczać każdą strofkę, które u Seklucjana ogól­
nie tylko przypominają oryginał, a stoją od 
niego znacznie niżej pod każdym względem. 
Seklucjan robi tu wrażenie kantora, któremu 
powierza się opracowanie śpiewnika kościel­
nego; ten naturalnie psuje, paczy i nagina 
teksty, byle wtłoczyć słowa w ramkę melo- 
dji, nie troszcząc się wcale ani o piękno, ani 
o treść oryginału. Gorzej jeszcze, jeżeli uwa­
ża za stosowne poprawiać albo też moderni­
zować pieśń, choćby jej autorem był Kocha­
nowski!

Aby się przekonać, do jakiego stopnia 
nasz wydawca nie posiadał nic z kultury pie­
śni, wystarczy przytoczyć kilka strof z jego 
własnych tekstów, które są właściwie prozą 
z przeliczeniem zgłosek, aby całość dała się 
wcisnąć jako tako w melodję. Weźmy np. po­
czątek pieśni 7-ej, którą jest psalm 102:

Chwal, duszo moja, Pana i co we mnie
imię jego, (?)

Boć rozmnaża dobroć swoję pomnisz
na to. serce moje.

On odpuszcza grzechy twoje, leczy
wszelką niemoc twoję,

Jest obrońca mocny dusze, wznawia
miłosierdzie swe,

Odnawia młodość twoję, jak młodość
orłowę,

W królestwie broni mocnie swe
pokornie cirzpiące...

Tu w każdym razie mamy jeszcze, choć ku­
lawą, rytmikę wierszową, ale są inne ustępy 
np. z pieśni 17-ej (O nawróceniu grzesznego 
człowieka ku Panu Bogu): Pomożysz mi z 
grzechu mego wieczny, miły Boże, pomożysz 
mi z niego wybrnąć, nie daj w nim zaginąć, 
wyzwól mię z mocy djabelskiej, w którąm 
wpadł wzgardzenie rajskie.

Albo, z pieśni 20-ej (O bożym przyka­
zaniu): Dziesięcioro przykazanie dał Bóg na 
górze Synaj przez Mojżesza, sługę swego mi­
łego, wiernego, i posłusznego.

Tam zaś, gdzie chc być Seklucjan poetą, 
wpada w rozpaczliwą monotonję rymów gra­
matycznych; roi się tu od końcówek na: ego, 
ała i ości, nie mówiąc już o — anie i moje, 
twoje. Tak np. wygląda początek psalmu De 
profundis clamavi:

Z głębokości grzechów moich wołam 
k tobie miły Panie, Wysłuchaj moje wołanie, 
Pokładam w tobie ufanie, Skłoń uszy miło­
sierne swoje, Pomni na obietnice twoje, Słysz 
płaczliwą prośbę moję...

Wogóle kancjonał Seklucjana ma pod 
względem języka i wiersza charakter na- 
wskroś średniowieczny. Niema tu skompliko­
wane] budowy strof, ani rozmaitości wiersza,
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jest natomiast typowa średniowieczyzna tre­
ści. Język Seklucjana obfituje w formy daw­
ne, które już w wieku XVI należały do ar­
chaizmów I tak np. dość często spotykamy 
tu bezokoliczniki staropolskie na: ici, yci, aci, 
toż imperatywy na: y lub i, jak również cza­
sy pozaprzi szłe, nie mówiąc już o samym 
doborze wyrazów. Przytoczymy tu kilka przy­
kładów Mówi np. Seklucjan w Pieśni o śmier­
ci (21): nie przestaniemy grzeszyci. Albo w tej 
samej pieśni dalej: boć nielza tu nam długo 
byci, musim się tam wszytcy stawici, a z swych 
grzechów poczet udziełaci. Lub też: gdy bę- 
dziem na twym sądzie staci, raczysz się k nam 
miłościwie znaci, daj nam z sobą wiecznie 
przebywaci (tamże). W innych pieśniach czy­
tamy: Panie, raczże nas zachować wszech tych 
złych straszliwych rzeczy, które mają światu 
przyjci (Pieśń o sądnym dniu, Nr. 22); potym 
chcąc nam Bóg daci poznanie, przebywaci ra­
czył tu z grzesznymi i nam z martwy wstaci, 
a k temu pewny przykład daci (Pieśń 31 — 
O upadku i naprawieniu rodzaju ludzkiego). 
Z przykładów na dobór wyrazów możemy 
przytoczyć: Już bracia Boga chwalmy, jemu 
zawźdy dziękujmy, iż nam dla Chrysta przy- 
jaje=sprzyja. (Pieśń o krzyżu Chrystusowym 
nr. 23). Albo: Ano cię wszędy przyściga, w 
każdej pracy przegaba (niepokoi) — Pieśń 24 
O grzechu Jadamowym. I jeszcze: Rozeznanie 
prawe psuje, a dusze nachyluje, psuje w nas 
każdy dobry rząd, czyniąc w tym wieliki błąd 
(tamże). Lub też: Gdy w ciele naszym bojuje, 
duszę barzo obcięźuje (tamże). W innej pie­
śni czytamy: Tu pocieszyciela, ześle ducha 
prawdy uczyciela (p. 31)—Odpuść nasze winy 
nam grzesznikom, jakoż i my czynim swym 
gniewnikom (tamże). Albo: zczyć nas, Panie, 
przy twem słowie, stłum nieprzyjaciele (p, 33 
— Da pacem). Nadto: Ciebie wiecznego ojca 
wszelka ziemia czci i też fali (Te Deum lau- 
damus). I wreszcie: Niech książę świata tego 
na nas źrzy srogo, nic k nam nie może (p. 35 
ps.: Deus noster refugium).

Mimo to jednak kancjonał Seklucjana 
różni się zasadniczo w istocie swojej od zbio­
rów pieśni poprzednich, a różni się tern, że 
jest ewangelickim — i jako taki miał odrębną 
genezę i cele. Dla ewangelików pieśń miała 
znaczenie zgoła inne niż dla katolików, u któ­
rych odgrywała rolę pomocniczą w nabożeń­
stwie, w kościele, ale nie zżywał się z nią 
człowiek każdego dnia i godziny, każdej oko­
liczności życia. Treścią istotną nabożeństwa 
u katolików jest tajemnica przeistoczenia w 
Sakramencie Ołtarza, jest nią zespolenie mi­
styczne z Bogiem w czasie mszy, której punk­
tem kulminacyjnym jest kanon. Natenczas mu- 
z^ka, pieśń, modlitwa, czy też cisza i nastrój 
—wszystko przyczynia się do pogłębienia mi­
styki nabożeństwa. Dla ewangelików przeciw­
nie, punktem kulminacyjnym w nabożeństwie

jest samo Słowo Boże, którego słuchanie na­
biera wagi sakramentu. Natenczas pogłębia 
się także znaczenie pieśni, która slaje się 
częścią istotną nabożeństwa obok słów Pis­
ma św. i ma za zadanie wydobyć z wiernych 
maximum nastawienia dusz ku Bogu. Naten­
czas pieśń staje się wewnętrzną potrzebą du­
szy w jej wylewie uczuć religijnych, podpar­
tych całą potęgą myśli, afirmującej Boga w 
obliczu zjawisk przyrody i życia. 1 ieśń staje 
się wierną towarzyszką człowieka na jego 
drogach od dzieciństwa do śmierci. Toteż, 
kiedy Seklucjan wydawał swój pierwszy kan­
cjonał polski ewangelicki, nie uzasadniał jego 
potrzeby względami kościelnemi, ale religij- 
nemi i opatrzył go wstępem, który rzuca peł­
ne światło na samą genezę dzieła. Idzie mia­
nowicie o to, że, jak dowodzi Seklucjan, Bóg 
stworzył człowieka, któryby Jego samego chwa­
lił, miłował i prosił. „Aczkolwiek wszelkie ine 
stworzenie chwali Pana Boga obyczajem swym, 
ale człowiekowi, jako rozumnemu stworzeniu, 
okazał, rozkazał i oznajmił, jako go ma chwa­
lić, jako o tym raczył sam Syn Boży powie­
dzieć u św. Jana w czwartym capitulum. Przy­
szła godzina i już jest, gdy prawdziwi chwal­
cy będą chwalić Ojca w duchu i w prawdzie. 
W duchu, to jest w dusznych, dobrych i ser­
decznych żądzach, wierząc w Pana Boga, w 
Nim nadzieję zupełną mając a miłując Go ze 
wszystkiego serca swego. W prawdzie też 
chce być chwalon. a to się dotyczę ku bliź­
niemu naszemu, abyśmy go prawdziwie miło­
wali, prawdziwie mówiąc, czyniąc a życząc 
mu tak, jako sami sobie. I daje tę przyczy­
nę, mówiąc: gdyż jest Bóg duch, mamy go 
w duchu a w prawdzie chwalić etc. I św Pa­
weł ty słowa wykładając, uczy nas chwalić 
pana Boga do Kolossenów w 3-em capitulum. 
Uczcie się a poruszajcie się ku Panu Bogu. 
śpiewając pieśni duchowne wspólnej miłości, 
a chwaląc Pana Boga w sercach waszych...” 
poczem czytamy dalej: „A takowa chwała i 
śpiewanie nie jedno w kościele, ale i na wszel­
kim uczciwym miejscu, trzeźwym a nabożnym 
sercem czyniona, jest wdzięczna Panu Bogu. 
Idziesz-li, jedziesz-li, robisz albo sprawujesz 
co dobrego, według słusznego wezwania twe­
go śpiewając nabożnie, chwalisz Pana Boga”.

Tak tedy założenie i cele Seklucjana by­
ły ewangelickie, co powinno było pociągnąć 
za sobą i odpowiedni dobór samego materja- 
łu pieśniowego. Tutaj jednakże wydawca kan­
cjonału najzupełniej zawiódł pod względem 
jakości zarówno artystycznej, jak i treściowej 
pieśni. Poprostu kancjonał nie stanął na wy­
żynie zadania, aczkolwiek jego ewangelicyzm 
został należycie podkreślony, zarówno we 
wstępie, jak i w samych pieśniach. I tak: na 
pierwszem miejscu umieścił wydawca Pieśń 
i prośbę, aby Pan Bóg nas przy eioangelji 
swpj raczył zachować, w którei modli sie o
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to, abyśmy przy ewangeljej stali i szli do 
Chrystusa, który nas woła słowem swojem 
do siebie:

Głos jego słysząc my owce, 
bierzmyż się za nim mocnie, 
wzywa nas ku ojcu swemu, 
nie da zabłędzić żadnemu, 
on uliczką jest sam prawą 
tym, którze go naśladują...
Mamy tu również Pieśń o słowie bożym 

(Nr. 25) „przenasławrilejszym”, w którym jest 
ufanie wszelkie i zbawienie człowieka.

Ty (Słowo Boże) nam świecisz jaśnie
na tej drodze barzo ziemnej, 

a niewierni ludzie wolą leżeć w błocie...
woła z żalem i napomina, aby się mieli wszy­
scy ku Słowu bożemu. Kończy się pieśń mo­
dlitwą: Miejmyź się już k temu, a ku słowu 
wszyscy pańskiemu, byśmy je uznali, Boga 
miłowali... Dajże miły Panie, przy twym sło­
wie żyć nam wesele, a świata się odrzec, 
przy słowie twym zemrzeć.

Gdy idzie o sam dobór pieśni, przedsta­
wia się on jak następuje: przedewszystkiem 
zaznacza się tu kult samego Boga w szeregu 
podanych, jako pieśni, psalmów: 14, 31, 46, 50, 
102 i 127 (w dwóch redakcjach), w Ojcze nasz, 
przyczem nastrój psalmiczny przejawia się we 
wszystkich pieśniach, które przypuszczalnie 
sam Seklucjąn „uczynił". Dalej mamy szereg 
pieśni zbawicielowych, opiewających mękę 
Chrystusa, śmierć i zmartwychwstanie, nadto 
pieśni do Ducha św. i o człowieku t. j. o je­
go upadku (o grzechu Jadamowym), oraz je­
go stosunku do Boga. Brak tu natomiast pie­
śni maryjnych i związanych z kultem Chry­
stusowym, ale rozbitym na poszczególne świę­
ta czy uroczystości. Pozatem kancjonał nie 
wykracza poza ramy hymnologji średniowiecz- 
nej J).

0 Seklucjąn sam odczuwał braki tego pierwsze­
go kancjonału i w r. 1559 sporządził jego wydanie dru­
gie p. t. Pieśni chrześcijańskie dawniejsze i nowe, któ­
rych chrześcijani (tak w kościele jako i doma) używać 
mają. Teraz wydane przez Jana Seklucjana. W Królew­
cu Pruskim. Miesiąca Października.—Na końcu książki 
dodano: Drukowauo w Królewcu Pruskim u Jana Daub- 
mana, nakładem Jana Seklacjana. Roku Pańskiego 1559, 
—in 8 min. Jest to zatem książeczka małego formatu 
obejmująca 131 kartę z nutami. Kancjonał ten znacz­
nie rozszerzony obejmuje 102 pieśni. Całość dzieli się 
na trzy części: pierwsza zawiera 38 pozycyj. Mamy w 
niej przedruk wszystkich pieśni z pierwszego wydania 
kancjonału, z dodaniem trzech: Duchu święty zawitaj 
k nam , pieśni Mikołaja Reja: Chrystus jedyny syn Bo­
ty  od Boga na wieki i Rządź nas Panie przy twem 
słowie. Druga część kancjonału ma swój tytuł osobny: 
Pieśni nowozebrane a do tych dawniejszych przyłożo­
ne, na święta uroczyste i z kolectami przez Jana Se­
klucjana — zawiera 24 pieśni. Wreszcie część trzecia: 
Pieśni nowe od innych uczonych ludzi ku chwale Bo­

żej uczynione, przez Jana Seklucjana ku tym przyło­
żone i nakładem jegoż wydane R. P. 1559—zawiera 40 
pieśni. Obok szeregu pieśni dawwych mamy w tych 
dwóch ostatnich częściach kancjonału szereg pozycyj 
pieśniowych nowych niejakiego S. Z. (Szymona Zawi­
szy?), jak: Ciało spaniem posiliwszy — pieśń zaranna, 
gdy zorze wschodzą, Już nam wdzięczny lzi< ń przy- 
śpiał—druga piosnka na ranne powstanie gdy się roz- 
dniewa, Czasu tego to zarania etc., następnie J. Z (Ja­
na Zaremby): Przeżegnanie stołu — O Boże miłościwy, 
Podnieśmyż swe myśli k niebu; kilka pieśni J. S. (mo­
że samego Seklucjana?) 12-e pieśni Andrzeja Trzycie- 
skiego plus jego łac. modlitwę za Rzplitą i króla, tło- 
maczoną przez Jakóba Lubelczyka, nadto pieśń Miko­
łaja Reja: Hejnał świta, już dzień biały i t. p. Cały 
ten nowy dorobek hymnologiczny, z dodaniem jeszcze 
szeregu psalmów (B. Wapowskiego i in.) posuwa znacz­
nie naprzód sprawę pieśni ewangelickich w Polsce. 
Zwłaszcza wysuwa się tu na czoło pieśń M. Reja, któ­
ra stanowi istną perłę hymnologiczną, a drukowana 
była potem (r. 1643) również i w kancjonałach kato­
lickich. Jest to pieśń:

Hejnał świta, już dzień biały,
Każdy człowiek wierze stały,
Powstań do pańskiej chwały. .

Możny Boże wszej radości,
Rozmnożycielu światłości,
Oświeć nasze ciemności.

Jużci ona noc minęła,
Co po wszem świecie słynęła,
Już z twej łaski zginęła.

Którąś był w raju ustawił,
Co był pirwszy człowiek sprawił,
By każdy w ciemnościach był.

Otóż przyszedł twój Syn miły,
I przejednał nam ty winy,
Abychmy tam nie byli.

Łaskawieć nas k sobie przyjął,
Z tych ciemności wiecznych wyjął,
Aby żądny nie zginął.

A jemuś nas w opiekę dał,
Aby czart nami nie władał,
Gdyż już moc jego poznał,

Jcdio nam tę noc zostawił,
Coć nędznemu człeku sprawił,
Aby swej prace ulżył.

Raczysz nas i z tej przeżegnać,
A przyszły dzień szczęśliwy dać,
Gdyż nam czas ze snu powstać.

Ej nasza wierna światłości.
Już oświeć nasze ciemności,
A przyjmi k sobie w radości.

1 daj nam szczęsne powstanie,
A twej łaski przeżegnanie,
Na twej chwały wyznanie...

Nic nie szkodzi, że pieśń ta układa się w akro- 
stych, którego pierwsze litery dają: Mikołaj Rey, co 
świadczyłoby o robocie poetyckiej, pieśń bowiem sama 
odznacza się natchnieniem i polotem i szkoda, że wy­
szła z użycia w kościołach, zwłaszcza protestanckich, 
polskich, Należałoby ją przywrócić, przedewizystkiem 
w Kościele polskim Ewangelicko-Reformowanym.

Ogólnie o drugim kancjonale Seklucjana możemy 
powiedzieć, ze sięgał z pieśnią religijną polską wrgłąb 
życia, kładac nacisk na momenty najbardziej ludzkie
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i codzienne, jak sen przebudzenie się i posiłek. Z te­
go cyklu pieśni jest i przytoczona Rejowa. Szło o to, 
aby te momenty życia, najbardziej codzienne i zwykłe, 
opromienić modlitwą do Boga. 1 tak np A. Trzycioski 
umieścił w tym kancjonale: Pieśń na północy —■ Panie 
Boże bądź pochwalon wiecznie (63), Pieśń gdy rano 
dziatki wstaną — Rano wstawszy ze snu swego (66), 
Pieśń ranna, gdy słońce wschodzi — Już weszło świa­

tło słoneczne (69), Przeżegnanie stołu — Bóg wieczny 
a wszechmocny Pan narodu ludzkiego (75), Dziękowa­
nie po jedzeniu — Panu Bogu wszechmocnemu dzię­
kujmy w radości (76) i t. d. Toż samo inni: że przy­
pomnimy oznaczonych inicjałami S. Z. albo J. S. i J. Z 
Ponad wszystkiem atoli przeważa kult Boga, czy w u- 
wielbieniu Jego wszechmocy, czy w dziękczynieniu za 
łaski i miłość.

*

Ks. EMIL JELINEK.

AUGUST CIESZKOWSKI
(ŻYWOT I DZIEŁA)

(dokończenie)

W poznańskim okresie życia powstaje 
również najpoważniejsze dzieło całego życia 
Cieszkowskiego, a mianowicie Ojcze nasz, o 
którego genezie wyżej już była mowa. Sam 
Cieszkowski uważał je za oś swego życia. We­
dług własnego jego wyznania wszystko, cokol­
wiek w swem życiu stworzył, to z tego dzieła 
wychodzi i do niego się odnosi. „Wszystko to 
konary jednego drzewa — mówił Cieszkowski 
dwa dni przed zgonem do syna, wręczając 
mu rękopis Ojczenasza—tylko, że raz po raz 
sam pień opuściłem, a poszedłem gałązki wy­
robić”. Zaczął je już w dzień owego natchnie­
nia w Grąbkowie i przez długich 15 lat skrzęt­
nie i gorliwie nad niem pracował. Nie docze­
kał się jednak jego wydania, bo go też ani 
wykończyć nie zdołał *). Ojcze nasz, będący 
niejako wyznaniem wiary Cieszkowskiego, jest 
niezmiernie oryginalny pod względem formy, 
a pod względem języka wspaniały. Jeśli na­
tomiast o treść jego chodzi, to nie odbiegł 
w niem Cieszkowski zbyt daleko od tego co 
już w Prolegomenach był powiedział. W grun­
cie rzeczy powiedział tu to samo co i w Pro­
legomenach, tylko że nie w skondensowanej, 
zwartej formie, ale w rozwlekłem wielomów­
stwie. Nowemi w Ojczenaszu są bodaj tylko

*) Tom I został wydany w r. 1848 w Paryżu 
w drukarni Mauldego bezimiennie, a dopiero po 40 la­
tach a w 5 lat po zgonie Cieszkowskiego (1899) wy­
szedł w Poznaniu II tom, obejmujący wezwanie, III tom 
(pierwsza prośba)—w r. 1903, IV tom (druga prośba)— 
w r. 1906. W r 1905 nastąpiło 3 wydanie I tomu, do 
którego zostały dołączone Drogi ducha, wydane rów­
nocześnie i w oddzielnej odbitce. W r. 1906 s. p. August 
Cieszkowski—syn (zmarł 25.V 1932 r.) wraz z W. Gasz- 
towttem tłumaczy na język francuski i wydaje w Pa­
ryżu 1 tom. Dzięki również pietyzmowi syna, który ży­
wił dla swego wielkiego ojca, pojawiło się nowe zu­
pełne wydanie Ojczenasza (3 tomy, Poznań, 1923, wy­
danie Fiszera i Majewskiego), zawierające części dotąd 
nie wydane, a nawet przez samego autora jeszcze nie­
wykończone.

myśli, odnoszące się do parakletyzmu same­
go Cieszkowskiego oraz mesjanizmu Słowian. 
Ojcze nasz różni się od Prolegomenów raczej 
tylko charakterem. Jedno i drugie dzieło ce­
chuje głębia filozoficznej myśli, w jednem i 
drugiem przejawia się głębokie pojęcie celów, 
zadań i dalszych losów ludzkości, ale podczas 
gdy Prolegomena są dziełem tylko filozoficz- 
nem, to Ojcze nasz jest ponadto dziełem mo- 
ralizatorskiem: autor chce w niem nietylko 
czytelnika o słuszności swych twierdzeń prze­
konać, ale także na niego odpowiednio wpły­
nąć. Nie pozostało też ono bez echą, owszem 
wywołało żywy ruch krytyczny i... silne nie­
zadowolenie obozu klerykalnego. Obóz nau­
kowy spokojnie i rzeczowo potraktował dzie­
ło, zarzucając jeno Cieszkowskiemu nieścisłość 
wykładu, jak powiada Popławski, polegającą 
na przeprowadzeniu romantycznych dążności 
w dziedzinie filozofji. Natomiast w obozie ka­
tolickim zerwała się istna burza. Posypały się 
gromy na autora, który „ośmielił się zadrzeć 
z dogmatem” i „miał szaloną wiarę we wła­
sny rozum”, a samo dzieło odsądzono od czci 
i honoru. Ogłoszono je za dzieło zgubne, oba­
lające podwaliny wszelkiej wiary, za dzieło 
zarażone zgubnym prądem religijnego liber- 
tynizmu i ujemnym wpływem protestanckiej 
teologji. Nic też dziwnego, że później poczci­
wy biskup Likowski musiał usprawiedliwiać 
i tłumaczyć swą obecność na pogrzebie here­
tyckiego swego przyjaciela i z niemałym ora- 
torskim talentem dowodzić jego katolickiej 
prawowierności2). Naprzekór jednak szlachet­

2) W płomiennej swej mowie pogrzebowej pytał: 
„Czy Cieszkowski był mężem wiary i to wiary chrze­
ścijańskiej i katolickiej; czy On z niej czerpał zdumie­
wającą siłę ducha swojego i wytrwałość w służbie na­
rodu; czy On światłem tej wiary uzupełniał światło 
badań swoich przyrodniczych; czy w wierze chrześci­
jańskiej katolickiej upatrywał i widział jedyne zba
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n y m  in te n c jo m  b i s k u p a  L ik o w s k ie g o  s t w i e r ­
dz ić  t r z e b a ,  że C ie s z k o w s k i  w ro z w i ja n iu  
s w y c h  p o g lą d ó w ,  w k o m e n to w a n iu  i u ję c iu  
d o g m a tó w  n ie ty lk o  że n ie  z a w sz e  p o z o s ta je  
w z g o d z ie  z in te n c ją  k o ś c io ła  k a to l i c k ie g o ,  
a le  n a w e t  z i s to tą  u ję c ia  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  
k o ś c io ła  w o g ó le .  J e s t  to  j a s n e  i c a łk o w ic ie  
z ro z u m ia łe .  S y n te ty c z n e  i e k k le k ty c z n e  s t a ­
n o w is k o  C ie s z k o w s k ie g o  w z g lę d e m  m y śl i  lu d z ­
k ie j  z g r o m a d z i ło  w  so b ie  ty le  ró ż n y c h  p i e r ­
w ia s tk ó w ,  że z a i s t e  t r u d n o  b y ło  z t e g o  gali-  
m a t j a s u  s tw o rz y ć  o rg a n ic z n ą  ca ło ść ,  p o z o s t a ­
j ą c ą  w  zg o d z ie  z tern czy  in n e m  c h rz e ś c i ja ń -  
s k ie m  w y z n a n ie m . In te n c ja  C ie s z k o w s k ie g o  
b y ła  ze  w s z e c h m ia r  p i ę k n a  i s z la c h e tn a :  z g r o ­
m a d z ić  w s z y s tk o  w je d n ą  ca ło ść ,  w s z y s tk ie  
s p rz e c z n o śc i  ze s o b ą  p o g o d z ić  i z a w rz e ć  w 
r a m a c h  H e g lo w e g o  s y s t e m a tu ,  a le  czy  m u  się  
to  u d a ło ,  to in n a  rzecz . S tw o rz y ć  s z tu c z n ie  
ż y w y  o rg a n ic z n y  tw ó r  z ró ż n y c h  cz ło n ó w  
lu d z k ie j  m yśli ,  to z a is te  za d a n ie ,  p r z e w y ż s z a ­

w ie n ie  tak  dla ca łeg o  narodu sw eg o  i rodzaju lu d z ­
k iego?  Na te w szy s tk ie  pytan ia  odpowiadam  najsta-  
nowczej:  taki G dybym  tego z ca łą  s ta n o w c zo śc ią  p o ­
w ied z ieć  n ie  m ógł,  n ie  w idz ie l iby śc ie  m n ie  dziś z tego  
m iejsca  do w a s  przem aw iającego .  Nie  chcę  w p raw dzie  
tern sam em  twierdzić,  aby w Jego dz ie łach  f i lo zo f icz ­
ny ch  n ie  b y ło  zdań i zapatryw ań pojedyńczych,  o k t ó ­
rych  m ożna p o w ą tp iew a ć ,  czy się  z prawdam i w iary  da­
dzą p o g o d z i ć . ,  a le  to  w szy s tk o  n ie  przeszkadza,  aby  
Go m ieć  za w ierzącego  cbrześc ijan in a-kato l ika .  Z a ło ­
żen ie ,  i s to ta ,  tendenc ja  f i lozofji  Jego  m im o n ie w ą tp l i ­
w y c h  w szczeg ó ła ch  zboczeń, k tóre  o m a w ia ć  i nad  
któ rem i z a sta n a w ia ć  n ie  tu jest  m iejsce ,  b y ły  i są  ka-  
to l ick iem i.  K ato lick iem i b y ły  jego p rzek o n a n ia ,  u czu ­
cia, nadzieje ,  pragnien ia ,  k a to l ick ie m i  b y ły  n ie  ty lko  
z im ie n ia  i tradycji ,  ale z w ew n ętr zn eg o  prześw ia d ­
c z e n ia “. Bądź co bądź p o c z c iw y m  by ł  ten  b isk u p  Li- 
k o w sk i  i n ik t  w ą tp ić  nie  p o w in ien  o szczerośc i  jego  
za p e w n ie ń  o k a to l i c k o śc i  C ie szkow sk iego .  Jako  k a p ła n  
k a to l ick i  z c z y s ty m  w ięc  su m ien iem  m ógł w z iąć  udzia ł  
w  pogrzeb ie  sw eg o  serdecznego  przyjacie la  i w  zapale  
oratorsk im  wołać: „czy to nie  kato l ik ,  k to  jak  On 
uznaje  o b ja w ien ie  Chrystusa  jako  fak t  n ie ty k a ln y ,  
C h rystusa  Pana przedstaw ia  jako oś c a ły c h  dziejów  
lud zk ośc i ,  k to  jak  On uznaje  B ó s tw o  Chrystusa, a 
prawdę i praw o Jego jako p o d sta w ę  życia  pry w a tn eg o
i sp o łe c zn eg o ? “ — Ż ałow ać  ty lko  należy, iż czc igod ny  
b isk u p  c a łk o w ic ie  za po m nia ł  o tem, że za t a k ą  sam ą  
„katolicką* chrysto logję ,  jaką  C ie szk o w sk i  w y z n a w a ł ,  
k ilka  se t  lat  tem u g in ę ło  s ię  na h e r e ty c k im  sto s ie .  
Trudno rów nież  w ierzyć  b isk u p o w i  L ik o w sk iem u ,  że  
C ieszk o w sk i  „w wierze  chrześc ijańsk ie j  k a to l ick ie j  u p a ­
tryw ał  i w idz ia ł  j ed y n e  zb a w ien ie  tak  dla ca łeg o  n a ­
rodu sw eg o  i rodzaju lu d z k ie g o “, skoro  sam C ie sz k o w ­
sk i  w yznaje ,  że n ie  chce  m ieć  n ic  w s p ó ln e g o  ze „sta-  
ro w iercam i“ , a „chrześc ijań sk ą  w iarę  k a to l ick ą “ n a z y ­
w a  „ rozsypującą  s ię  tw ierd zą“ (O N. i 192). Czuł w p ra w ­
dzie C ie szk o w sk i  po k a to l ick u  i n ie m a ły m  s e n t y m e n ­
tem  darzył tę  rozsypującą  s ię  twierdzę, a le  nie  prze­
szkad za ło  m u to m y śleć  i p isać  m ocno  po h erety ck u ,  
a j ed y n e  zb a w ie n ie  dla całej  ludzkośc i  u p a try w a ć  w  
sw ej  w ła sn e j  religji  — w religji Parakleta ,  D ucha Św.  
To też  z u p e łn ie  inaczej osąd zi ł  C ie szk o w sk ieg o  k o le g a  
b isk u p a  L ikow sk iego  e x  profess io  et  co n fe ss io  p r o fe ­
sor U n iw er sy te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o  ks.  dr. F ran ciszek  
Gabryl,  — w e d łu g  k tó reg o  nota  bene  autor  O jczenasza  
„m a jakn ajb łęd n ie jsze  pojęc ie  o w ierze  i k o ś c ie le  k a ­
to l ic k im “. (P o lska  fi lozofja  rel ig ijna w  XIX w ieku ,  str,  
295, tom  I, W arszawa, 1913).

j ą c e  m o ż n o ść  c z ło w ie k a ,  c h o ć b y  ty m  c z ło w ie ­
k ie m  b y ł  u m y s ł  t a k  b o g a ty  i. w s z e c h s t r o n n y ,  
j a k  u m y s ł  C ie s z k o w s k ie g o .  A le  ja k ie k o lw ie k -  
b y  n ie  b y ł y  p o g lą d y  C ie s z k o w s k ie g o  n a  t e n  
czy  in n y  d o g m a t  k o śc ie ln y ,  d z ie ło  je g o  Ojcze 
nasz ,  j a k  p o w ia d a  s łu s z n ie  M a r c in o w s k a  *), 
j e s t  n ie ty lk o  j e d n y m  ze s z c z y to w y c h  p o m n i ­
k ó w  p o ls k ie j  f i lozo ficzne j  m yś li ,  a le  t a k ż e  w y ­
r a z e m  g łę b o k o  w ie r z ą c e g o  se r c a ,  j a k ie  s ię  w 
d z is ie j s z y c h  d n ia c h  rz a d k o  ty lk o  s p o ty k a .

P r a c a  p a r l a m e n ta r n a ,  o ra z  p ło d n a  i g o r ­
l iw a  p r a c a  l i t e r a c k a  n ie  w y c z e rp u ją  j e d n a k  
ca łe j  d z ia ła ln o ś c i  C ie s z k o w s k ie g o .  U m y s ł  j e ­
go  b y s t r y  i ze w s z e c h m ia r  u n iw e r s a ln y  o g a r ­
n i a ł  n ie m a l  w s z y s tk ie  p r z e j a w y  ó w c z e s n e g o  
ż y c ia  d u c h o w e g o  u m ę c z o n e j  p o l i ty c z n ie  P o l ­
sk i.  W r.  1857 n a le ż y  o n  do g r o n a  za ło ż y c ie l i  
T o w a r z y s tw a  P rz y ja c ió ł  N a u k  w  P o z n a n iu  * i * 2), 
k tó r e g o  n a w e t  po  śm ie rc i  S ta n i s ł a w a  K o źm ia -  
n a  b y ł  b a r d z o  c z y n n y m  i d b a ły m  o ro zw ó j  
T o w a r z y s tw a  p r e z e s e m  3).

W  ty m ż e  r o k u  1857 o ż e n i ł  s ię  C ie s z k o w ­
sk i  ze z n a c z n ie  m ło d s z ą  o d  s ie b ie  s t r y j e c z n ą  
s io s t r ą  H a l in ą  C ie sz k o w sk ą .  N ie s te ty ,  n ie  b y ­
ło  m u  d a n e m  c ie sz y ć  s ię  d łu g o  m a łż e ń s k ie m  
szc zęśc ie m . J u ż  w ro k u  1861 u m ie r a  g łę b o k o  
u k o c h a n a  żona ,  o s ie r a c a ją c  d w ó c h  m a ły c h  
s y n k ó w .  C ie s z k o w s k i  tę  s t r a t ę  ż o n y  b o le ś n ie  
o d c z u ł  i b o d a j  n ig d y  jej p r z e b o le ć  n ie  zd o ła ł .  
S t łu m i ła  o n a  w n im  p is a rz a ,  a m ę d r c a  p o g r ą ­
ż y ła  w g łę b o k im  s m u tk u .  N a  czas  p e w ie n  z ła ­
m a ł  C ie s z k o w s k i  sw e  p ió ro  i o d  p r a c y  p u ­
b l iczn e j  u s u n ą ł  s ię  w d o m o w e  za c isze .  K ied y  
w r. 1862 ro z p is a n o  n o w e  w y b o r y  do  se jm u ,  
n ie  p r z y ją ł  sw e j  k a n d y d a t u r y  n a  p o s ła .  A le 
bo  te ż  j a k b y  s ię  p rz e c iw  n ie m u  lo s y  sp rz y -  
s ię g ły ,  h a r tu j ą c  go  sn ą ć  w n ie s z c z ę ś c iu  i z g r y ­
zoc ie .  J e s z c z e  t r z y  la t a  p r z e d  ś m ie rc ią  żo n y  
u m a r ł  m u  ojc iec ,  k tó r y  b y ł  d la ń  n a j l e p s z y m  
p o w ie r n ik ie m ,  a w s p r a w a e h  m a te r j a ln y c h  do 
o s t a tn i c h  s w y c h  ch w il  t r o s k l iw y m  o p ie k u n e m .  
Ś m ie rć  n ie  o s z c z ę d z i ła  ró w n ie ż  i s e r d e c z n e g o  
je g o  p rz y ja c ie la .  W r o k u  1859 u m ie r a  p o e t a  
G a rc z y ń s k i ,  z k tó r y m  łą c z y ły  C ie s z k o w s k ie g o  
s e r d e c z n e  s to s u n k i  p rz y ja ź n i ,  a k tó r y  m u  k o -  
p ję  O jc z e n a sz a  p ro w a d z i ł .  P r z y g n ę b io n y  ty lu  
n ie s z c z ę ś c ia m i  o p u ś c i ł  C ie s z k o w s k i  k r a j  i u d a ł  
s ię  do  W en ec j i ,  g d z ie  d łu g ie  g o d z in y  s p ę d z a ł  
w  a r c h iw u m  p a ń s tw o w e m  (A rc h iv io  di Stato)> 
s z u k a ją c  w p r a c y  z a p o m n ie n ia .  Z e b r a ł  t u t a j  
w s z y s tk i e  d o k u m e n ty ,  d o ty c z ą c e  d y p lo m a ty c z "  
n y c h  i h a n d lo w y c h  s to s u n k ó w  P o ls k i  z Rze" 
c z p o s p o l i t ą  W e n e c k ą .  N ie  s z c zęd z ił  p r a c y  i 
k o s z tó w  n a  p r z e d r u k  s k r z ę tn ie  z e b r a n y c h  ma~ 
t e r j a łó w ,  k tó r e  o b d a r z y w s z y  t y tu łe m  Fontes 
lerum polonicarum, p r z e s ł a ł  do  b ib l jo te k  k r a ­
jo w y c h ,  d a ją c  do  r ę k i  b a d a c z o m  c e n n e  m a te -

!) Ja d w ig a  M arcinowska: W artości  tw órcze  re ­
l ig ijnej m y ś l i  po lsk iej .  W arszawa 1922.

2) T o w a rzy stw o  to p ro jek to w a ł  już w  r. 1843.
3) Tę zaszczy tną  godność  u s tą p i ł  w r. 1867 na  

rzecz Libelta.
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r ja ły .  J a k  w id a ć  n ie sz c z ę śc ia ,  s y p ią c e  s ię  j a k  
z r o g u  o b f i to śc i ,  acz  n a  czas  p e w ie n  p r z y t ł u ­
m iły  tw ó rc z e g o  i w ie c z n ie  c z y n n e g o  d u c h a ,  
to j e d n a k  n ie  z d o ła ły  zn iw e c z y ć  „ u m y s łu  d a ­
le k o  s i ę g a ją c e g o  i g w a ł to w n ie  t w ó r c z e g o ’1, j a k  
s ię  w y ra ż a ł  n ie g d y ś  o C ie s z k o w s k im ,  „ c h lu ­
b ie  n a r o d o w e j ” , j e d e n  z je g o  w s p ó łc z e ś n ik ó w ,  
p rz e p o w ia d a ją c  m u  „ ś w ie tn ą  i r z a d k o  k o m u  
w  u d z ia le  p r z y p a d a j ą c ą  p r z y s z ł o ś ć ” *). J a k o ż  
n ie b a w e m ,  bo  ju ż  w r o k u  1866 p o ja w ia  s ię  
w J o u r n a l  d e s  E c o n o m is te s  w P a ry ż u  r o z p r a ­
w a  p ió r a  C ie s z k o w s k ie g o  p. t. Sus /’extinction 
progressive de Vagiotage sur les fonds pu­
blics * 2). I d la  n ie d o l i  o g ó ln e j  n ie  p o z o s t a ł  
C ie s z k o w s k i  w ty m  o k re s ie  o b o ję tn y .  S p o łe ­
c z e ń s tw o  p o l s k ie  o d d a w n a  o d c z u w a ło  b r a k -  
s z k ó ł  p o lsk ic h .  W  sz c z e g ó ln o ś c i  za ś  c z y n io n o  
s t a r a n ia  w k i e r u n k u  s tw o r z e n ia  p o ls k ie j  s z k o ­
ły  ro ln icz e j .  J u ż  w r. 1830 d r.  K a ro l  M a rc i ­
n o w s k i  i M acie j h r .  M ie lży ń sk i ,  z a ło ż y c ie le  
B a z a ru  P o z n a ń s k ie g o ,  p e w n ą  część  d o c h o d ó w ,  
p ły n ą c y c h  z te g o  p r z e d s i ę b io r s tw a ,  p r z e z n a ­
czyli n a  rz ecz  f u n d u s z u  a g r o n o m ic z n e g o ,  n o ­
szą c  s ię  z z a m ia re m  z a ło ż e n ia  s z k o ły  r o ln i ­
czej. D łu g ie  j e d n a k  l a t a  u p ły n ę ły ,  a ró ż n e  
p r z e s z k o d y  n a tu r y  z a ró w n o  f in a n s o w e j  j a k  i 
p o l i ty c zn e j  o p ó ź n ia ły  p o w s ta n ie  te j  o c z e k iw a ­
nej p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie j  p la c ó w k i  o- 
św ia to w e j ,  p ó k i  w re s z c ie  n ie  p r z e j ą ł  to  z a d a ­
n ie  w sw e  rę c e  i n ie  p o p a r ł  je  m a te r ja ln i e  
C ie sz k o w sk i .  P rz y  je g o  to w y d a tn e j  p o m o c y  
d n ia  21 l i s to p a d a  1870 r. n a s t ą p i ło  o tw a r c ie  
s z k o ły  ro ln icz e j  w Ż a b ik o w ie ,  m a ją tk u  C ie sz ­
k o w s k ie g o  3). T e n  czy n  o b y w a te l s k i  C ie s z k o w ­
sk ie g o  b y ł  je d n o c z e ś n ie  w y r a z e m  jeg o  u cz u ć  
do  żony .  S z k o łę  tę  n a z w a ł  jej im ie n ie m . P o ­
cz ą tk i  jej b y ły  s k r o m n e  4). Z ra z u  l ic z y ła  o n a  
w ra z  z d y r e k to r e m  d r.  J u l ju s z e m  A u e m  p ię ­
ciu  p r o f e s o r ó w  i k i l k u n a s t u  u c z n ió w , r e k r u ­
tu ją c y c h  s ię  p r z e w a ż n ie  z K ró le s tw a .  B o r y ­
k a ł a  się o n a  z w ie lu  n ie d o m a g a n ia m i  Z a ­
k r e s  jej b y ł  o b l iczo n y  p o c z ą tk o w o  ja k o  s z k o ła

*) Porów naj w  B ib ljotece  W a rsz a w sk ie j ,  r. 1842, 
tom  III, str. 636—841 a rtyku ł  Kurca A lek sa n d ra  z p o ­
wodu d z ie łk a  C ie sz k o w sk ieg o  Gott und P a lin g e n e s ie .

2) Rozprawa ta zo s ta ła  do łą czo n a  później jako  
dodatek  do III f r a n cu sk ieg o  w y d a n ia  dz ie ła  O k r e d y ­
cie. W y ją tk i  z niej p. t. O p r o g r esy w n e m  z n ie s ie n iu  
Ażjotażu fun du szam i pu b licznem i do łącza  C ie szk o w sk i  
— sy n  w  A p p en d ix ie  p o lsk ieg o  w y d a n ia  dz ie ła  O k r e ­
dycie.

3) W la tach  o s ta tn ic h  A. C ie sz k o w s k i— sy n  o f ia ­
row ał  Z ab ik ow o wraz z z a b u d o w a n ia m i  obszaru o k o ło  
100 hekt .  z iem i U n iw e r sy te to w i  p o zn a ń sk ie m u ,  k tóry  
urządził  tam w yższą  sz k o łę  roln iczą.

4) S zczegó łow ie j  o tem  m ówi profesor  tej s z k o ­
ły  N ap o leon  U rban ow sk i  w sw em  W sp o m n ien iu  o w y ż ­
szej sz k o le  roln iczej im ie n ia  H aliny  w Ż ab ik ow ie  — 
R oczn ik i  T, P. N. w Poznaniu ,  1894, tom  XX, str. 267— 
306. O szk o le  tej p isa ł  rów nież  p ierw szy  jej dyrektor  
dr. Juljusz  Au: S łó w  k i lka  o zn a c ze n iu  szk o ły  im ien ia  
Haliny w Ż abikow ie,  Poznań, w Z iem ianin ie ,  1870, oraz 
Das h öh ere  la n d w i r t s c h a f t l i c h e  U n te r r ic h tsw esen  und  
die höhere  l a n d w i r t s c h a f t l i c h e  L ehransta lt  H alina in  
Z abikow o bei Posen ,  Berlin 1875.

ś re d n ia ,  a le  g d y  w ro k u  n a s t ę p n y m  i w  d a l ­
szy ch  la t a c h  jej i s tn ie n ia  w s tę p o w a l i  do  n iej 
i a b s o lw e n c i  s z k ó ł  ś re d n ic h ,  a  n a w e t  lu d z ie  
o u n iw e r s y te c k ie m  w y k s z t a łc e n iu  m u s ia n o  jej 
poz io m  p o d w y ż sz y ć ,  m ia n u ją c  j ą  W y ż s z ą  S z k o ­
łą  R o ln ic zą  im ie n ia  H a l in y  w Ż a b ik o w ie .  M i­
m o b r a k u  fu n d u sz ó w ,  ja k ic h  w y m a g a ło  u t r z y ­
m a n ie  ta k ie j  in s ty tu c j i ,  s a m a  s z k o ła  ro z w i ja ła  
s ię  n a d  w y ra z  p o m y ś ln ie ,  r o k u ją c  j a k n a j l e p -  
sze  n a d z ie je .  K ie d y  j e d n a k  r z ą d  B is m a rk o w -  
sk i,  n i e c h ę tn ie  p a t r z ą c y  n a  o ś w ia to w e  p o c z y ­
n a n ia  P o la k ó w  z a b o r u  p ru s k ie g o ,  w y d a l i ł  z 
g r a n ic  p o z n a ń s k ie g o  s z e r e g  o b y w a te l i  z a b o ru  
r o s y j s k ie g o ,  s tan o w iąc }  ch  lw ią  cz ę ść  z a ró w n o  
p e r s o n e lu  n a u c z y c ie l s k ie g o  ja k  i g r o n a  u c z ­
n iów , s z k o ła  po sz e śc iu  l a t a c h  i s tn ie n ia  m u ­
s ia ła  u p a ść .  I s tn ia ła  o n a  do le tn ie g o  s e m e ­
s t r u  r. 1876 w łą c z n ie ,  ro z w ią z a n a  n a  w a ln e m  
z e b r a n iu  a k c jo n a r ju s z ó w  S p ó łk i  H a lin y  d n ia
14.VI 1876, k tó r e  u c h w a l i ło  „ sz k o łę  ża b ik o w -  
s k ą  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  zaw ies ić ,  p o le c a ją c  d y ­
re k c j i  i r a d z ie  n a d z o rc z e j  o b m y ś le n ie  ś r o d ­
k ó w  n a  jej r e o rg a n iz a c ję  lub  z a s tą p i e n i e  t a ­
k o w e j  in n ą  j a k ą  i n s t y tu c j ą ” ,

W r. 1872 o p u sz c z a  C ie s z k o w s k i  W e n e ­
cję i w r a c a  do P o z n a n ia ,  g d z ie  w ła ś n i e  je g o  
sy n o w ie  m ie li  u c z ę sz c z a ć  do  g im n a z ju m .  Od 
śm ie rc i  żo n y  w d a ls z y m  c ią g u  t r z y m a  się  
C ie s z k o w s k i  z d a ła  od  s z e r s z y c h  s p ra w  i h a ­
ł a s u  św ia ta ,  p rz e n o s z ą c  c iszę  i s a m o tn o ś ć  p o ­
n a d  w s z y s tk o .  Z a m ie s z k u je  p o z a  m ia s t e m  w 
św ieżo  o p u s z c z o n y m  k la s z to rz e  P .P . S e r c a n e k  
n a  W ildze .  Z te g o  z a c isza  n a  z w y k ły m  w ó z­
k u  w p o g o d ę  czy  n ie p o g o d ę  je ź d z i ł  co t y ­
d z ie ń  n a  z e b r a n ia  T o w a r z y s tw a  P rz y ja c ió ł  
N a u k  o ra z  T o w a r z y s tw a  ro ln ic z e g o ,  n ie  o p u ­
szc za jąc  an i  j e d n e g o  z e b ra n ia .  Z ra z u  j a k o  n a ­
d e r  ru c h l iw y  i c z y n n y  c z ło n e k  o b u  T o w a rz y s tw ,  
c z ęs to  z a b ie r a ją c y  g ło s  w d y s k u s j a c h ,  p ó źn ie j  
j a k o  c ie rp l iw y  o b s e r w a t o r  ty c h  z e b ra ń .  W m ło ­
d y m  w ie k u  s ł a b o w i te g o  z d r o w ia  d z ię k i  r a c jo ­
n a ln e j  h ig je n ie  c ie sz y ł  s ię  w  p o d e s z ły m  w ie ­
k u  c z e r s tw e m  z d ro w ie m  i św ie ż o ś c ią  u m y s łu ,  
to  te ż  do  o s t a tn i c h  ch w il  s w e g o  ży c ia  p r a ­
c o w a ł  n ie z m o rd o w a n ie .  W  p o d e s z ły m  w ie k u  
z w a b i ł  go  je sz c z e  do  P a r y ż a  K o n g r e s  e l e k t r o ­
te c h n ik ó w ,  a do P r e s z b u r g a  K o n g re s  w y c h o ­
w a w czy ,  po  k tó r y m  z a k u p i ł  n a ty c h m ia s t  p o d  
P r e s z b u r g i e m  p o s ia d ło ś ć  d la  z a ło ż e n ia  tam  
k o lo n j i  w a k a c y jn e j  d la  dziec i.

W  ro k u  1893 d n ia  10 w rz e ś  l ia  p o d c z a s  
z ja z d u  p r a w n ik ó w  i e k o n o m is tó w  p o l s k ic h  o d ­
b y ł  s ię  w P o z n a n iu  o k a z a ły  ju b i le u s z  50 l e t ­
n ie j  p r a c y  p i s a r s k ie j  m y ś l ic ie la  z W ie rz e n ic y ,  
a a k u r a t  w p ó ł  r o k u  p ó źn ie j  d n ia  12 m a rc a  
r. 1894 o g o d z in ie  11 ra n o  ży c ie  s w e  w ci­
c h y m  śn ie  z a k o ń c z y ł .  Z p o g o d ą  m y ś l i  c h ę tn ie  
się? g d y  m u  o tem  b is k u p  L ik o w s k i  d w a  dn i  
p r z e d  ś m ie rc ią  n a p o m k n ą ł ,  w y s p o w ia d a ł ,  a 
n a z a ju t r z  z r ą k  m ie js c o w e g o  p r o b o s z c z a  p r z y ­
ją ł  o s ta tn i  s a k r a m e n t .
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J E R Z Y  K U R N A TO W SK I.

POZYSKANIE KORONY CZESKIEJ 
PRZEZ JAGIELLONÓW.

(c.

W  1460-ym  r. n a s t ę p u je  z jazd  o b y d w ó c h  
m o n a rc h ó w  w G ło g o w ie .  D ro b n e  p r e t e n s j e  
d a ją  s ię  z ła tw o ś c ią  u s u n ą ć  i m o n a r c h o w ie  
p r z y s t ę p u ją  do  k w e s ty j  n a p r a w d ę  a k tu a ln y c h .  
J e r z y  w ta je m n ic z a  K a z im ie rz a  w sw ó j  p la n  
o rg a n iz a c j i  Z w ią z k u  m o n a r c h ó w  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ic h  p rz e c iw k o  T u rk o m . Z w ią z e k  t e n  m ia ł  
b y ć  z b u d o w a n y  n a  in n y c h  z a s a d a c h ,  n iż ś r e d ­
n io w ie c z n e  k ru c ja ty ,  n a  cze le  k tó r y c h  s t a ł  
P a p ież ,  j a k o  z w ie rz c h n ia  w ła d z a  i C esa rz ,  j a ­
k o  w ó d z  n a c z e ln y .  C h o c iaż  w p r a k ty c e  ta  
t e o r j a  n ie  b y ła  s to s o w a n a ,  lecz — ja k o  t e o r j a  
b y ła  n ie o m a l  d o g m a te m .  J e r z y  tw o rz y ł  in n ą  
te o r ję .  M o n a rc h o w ie  m ie li  być  r ó w n o u p r a w ­
n io n y m i  c z ło n k a m i  Z w iązk u ,  C e sa rz  m ia ł  m ieć  
te  s a m e  p ra w a ,  co i k a ż d y  in n y  m o n a rc h a ,  
r o la  P a p ie ż a  m ia ła  być  o g ra n ic z o n a  do z b ie ­
r a n ia  d z ie s ię c in y  n a  k o s z ta  w y p r a w y  i do 
p r z y g o to w a n ia  o k rę tó w .  W o d z e m  Z w iąz k u ,  
ch o ć  o tern  w y ra ź n ie  n ie  p is a n o ,  m ia ł  b y ć  
L u d w ik  XI, k ró l  f r a n c u s k i .  S p o ry  p o m ię d z y  
c z ło n k a m i  Z w iąz k u  m ia ł  z a ła tw ia ć  S ą d  Z w ią z ­
k u ,  z ło ż o n y  ze  w s z y s tk ic h  je g o  c z ło n k ó w  i 
d e c y d u ją c y  w ię k s z o ś c ią  g ło só w .

W y n ik a ło  z te g o  p la n u ,  że z a ró w n o  s p ó r  
J e r z e g o  z R zy m em , j a k  K a z im ie rz a  z Z a k o ­
n e m  b y ły b y  o d d a n e  p o d  S ąd  Z w iąz k u .  Z c h w i ­
l ą  g d y  C e s a rz  i P a p ie ż  m ie l ib y  ty lk o  p o  j e d ­
n y m  g ło s ie  n a r ó w n i  z in n y m i  m o n a rc h a m i ,  
ob a j  s ło w ia ń s c y  k ró lo w ie  n ie  o b a w ia l i  s ię  j e ­
g o  w y ro k u ,  g d y ż  w w ię k sz e j  częśc i  p a ń s tw  
i s tn ia ł  p o d o b n y  k o n f l ik t  p o m ię d z y  w y z w a la ­
ją c ą  s ię  w ła d z ą  k ró le w s k ą ,  a  m a g n a t e r j ą  d u ­
c h o w n ą  i ś w ie c k ą ,  p o p i e r a n ą  p rz e z  R zy m , a 
n ie k i e d y  i p rz e z  C esa rz a ,  ch o c ia ż  t e n  w s w o ­
jej A u s t r j i  m ia ł  t e  s a m e  t ru d n o ś c i .  K o n f l ik t  
p r z y b r a ł  o s t r e  fo rm y  z w ła s z c z a  w e  F ra n c j i ,  
g d z ie  L u d w ik  XI z r z e k ł  s ię  w p ra w d z ie  p r a w  
K o ś c io ła  g a l l ik a ń s k ie g o ,  o p a r ty c h  n a  s a n k c j i  
p r a g m a ty c z n e j  1438-go r., lecz  p o s t ę p o w a ł  ta k ,  
j a k g d y b y  ta  s a n k c ja  o b o w ią z y w a ła  w d a ls z y m  
c ią g u  i w  d o d a tk u  ż ą d a ł ,  a b y  P a p ie ż  u d z ie l i ł  
m u  p o m o c y  w z a m ie rz o n e j  w y p r a w ie  p rz e c iw ­
k o  k ró lo w i  N e ap o lu .

K a z im ie rz  b y ł  z a c h w y c o n y  p la n e m  J e ­
rz e g o .  Z a m ie r z a ł  w o b e c  e w e n tu a ln e g o  S ą d u  
p o s ta w ić  w n io s e k  o p r z e n ie s i e n i e  Z a k o n u  n a  
P o d o le ,  g d y ż  w P r u s a c h  je g o  r o l a  e w a n g e l i ­
z a c y jn a  d a w n o  ju ż  s k o ń c z y ła  się .  M ia ł  r ó w ­
n ież  n a d z ie ję ,  że  S ąd  p r z y z n a  m u  p r a w o  m ia ­
n o w a n ia  b i s k u p ó w .

d.)

Do z o r g a n iz o w a n ia  Z w ią z k u  n ie  d o sz ło ,  
a le  w ie śc i  o ro z m o w a c h  g ło g o w s k ic h  d o t a r ł y  
do R z y m u  i P a p ie ż  w l iśc ie  do  p e w n e g o  d y ­
p lo m a ty  tw ie rd z i ,  że  K a z im ie rz  J a g i e l l o ń c z y k  
j e s t  „ n a w p ó ł  k a c e rz ,  n iz k ie g o  ro d u ,  k tó r e m u  
n ie  m o ż n a  w ie r z y ć ”.

P a p ie ż e m  j e s t  o b e c n ie  E n e a s z  S y lw iu s z  
P ic co lo m in i ,  p o d  m ia n e m  P iu s a  I i -g o .  J a k o  
P iu s  I l-g i  p r z e s t a j e  b y ć  z w o le n n ik ie m  com - 
p a c t a t  b a z y le j s k ic h ,  tw ie rd z i ,  że  s p e łn i ły  o n e  
sw o je  z a d a n ie  i ż ą d a  u s u n ię c ia  w s z e lk ic h  o d ­
rę b n o ś c i ,  w n ie s io n y c h  p rz e z  u t r a k w iz m  w  C ze­
c h a c h .  Do z m ia n y  s t a n o w is k a  s k ło n i ł  go  g łó w ­
n ie  Z jazd  k s i ą ż ą t  R z e s z y  w C h e b ie  (E g e r )  w 
C z e c h a c h ,  o d b y ty  ró w n ie ż  w 1460-ym  r., n a  
k tó r y m  k s i ą ż ę t a  p r o p o n u ją  J e r z e m u  p rz y ję c ie  
t y t u łu  „ k ró la  r z y m s k i e g o ”, t. j. d ru g ie j  o s o b y  
p o  C e sa rz u ,  o ra z  d o w ó d z tw o  w p rz y s z łe j  w y ­
p r a w ie  p rz e c iw k o  T u rk o m .  J e r z y ,  n ie  c h c ą c  
s o b ie  z r a ż a ć  L u d w ik a  X I-go , p ro p o z y c j i  ty c h  
n ie  p rz y ją ł ;  w k a ż d y m  ra z ie  ś w ia d c z y ły  one ,  
że s ta je  on  n a  cze le  r u c h u  d ą ż ą c e g o  do  tw o ­
r z e n ia  s u w e r e n n y c h  m o n a rc h i j  p r z e w a ż n ie  n a ­
ro d o w y c h ,  co b y ło  w z u p e łn e j  s p rz e c z n o ś c i  
z r z y m s k im  u n iw e r s a l iz m e m .

J e d n a k ż e  d o p ó k i  p a p ie ż e m  j e s t  P iu s  II 
s p ó r  n ie  w c h o d a i  w o s t r ą  fazę .  J e s t  ch w ila ,  
w k tó r e j  J e r z y  z d a je  s ię  p r z e c h y la ć  n a  s t r o ­
n ę  p r a w y c h  u t r a k w is tó w ,  p r a w ie  p o g o d z o n y c h  
z k a to l ic y z m e m ,  co w y w o łu je  o b u iz e n ie  o g ó łu  
u t r a k w is ty c z n e g o  i z m u sz a  J e r z e g o  do  u r o ­
c z y s te g o  p o tw ie r d z e n ia  c o m p a c ta t ,  o ra z  m ia ­
n o w a n ia  R o k y ć a n y  a r c y b i s k u p e m  p ra s k im .  P a ­
p ież  p r a g n ie  w ó w c z a s  w y w r z e ć  n a  J e r z y m  
p r e s ję  za  p o ś r e d n ic tw e m  C e s a rz a ,  lecz  J e r z y  
w te j  w ła ś n ie  ch w il i  r a tu j e  C e s a r z a  p rz e d  b u n ­
te m  m a g n a tó w  a u s t ry ja c k ic h ,  czem  z a s k a r b i a  
so b ie  je g o  w d z ię czn o ść .  W re s z c ie  P iu s  II  o r ­
g a n iz u je  w ie lk ą  w y p ra w ę  p rz e c iw k o  T u rk o m ,  
l icząc  g łó w n ie  n a  W ę g ry  i n a  W e n e c ję .  W o ­
d z e m  tej w y p r a w y  m a b y ć  k r ó l  w ę g ie r s k i ,  
M a teu sz .  K a z im ie rz  J a g ie l lo ń c z y k  j e s t  z a ję ty  
w o jn ą  z Z ak o n e m .  W t r a k c i e  p r z y g o to w y w a ­
n ia  w y p r a w y  p rz e c iw k o  T u rk o m ,  P iu s  II  u- 
m ie ra ,  w y p r a w a  n ie  d o c h o d z i  do  s k u tk u ,  a 
n a  ,,S to l ic y  A p o s to l s k ie j ” z a s ia d a  P a w e ł  II, z 
k u p ie c k ie j ,  w e n e c k ie j  ro d z in y ,  c z ło w ie k  z n a c z ­
n ie  t w a r d s z y  i b e z w z g lę d n ie j s z y  od s w e g o  p o ­
p r z e d n ik a ,  h u m a n i s ty ,  l i t e r a t a  i e s t e ty .

W ó w c z a s  to  — m a m y  r o k  1 4 6 3 -c i— J e r z y  
s to i  u  s z c z y tu  p o tę g i .  O p ie r a  s ię  n a  s z la c h c ie
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i n a  m ie s z c z a ń s tw ie .  M a g n a c i  s ą  o d o s o b n ie n i .  
P o d  w z g lę d e m  re l ig i jn y m  p a n u je  sp o k ó j  i t o ­
le ra n c ja .  J e r z y  n ig d y  n ie  z a p o m in a ,  że j e s t  
k ró le m  „ o b o je g o  l u d u ” . J e r z y  j e s t  s z c zęś l iw y .  
N a s e jm ie  w y g ła s z a  t a k ie  o to  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n e  c red o :  „ In n i  o n a p a d a n iu  ty lk o  m y ś lą ,  n am  
ch o d z i  o s p ra w ie d l iw o ć ć  i o p o s z a n o w a n ie  
p ra w  i z w y c z a jó w  te g o  K ró le s tw a .  In n i  p r a ­
g n ą ,  a b y  o b a w ia n o  s ię  ich  s iły ,  m y ś m y  w ięce j ,  
n iż  o s i łę ,  d b a l i  o cześć ,  o g o d n o ś ć  i o p o ż y te k  
K o ro n y ,  K ró le s tw a  i je g o  o b y w a te l i .  W ie lu ,  
co s i łą  rz ąd z ić  zw y k li ,  i n a s  do  u ż y c ia  s i ły  
n a k ła n ia ć  chc ie l i ,  lecz  m y ś m y  s łu ż y l i  n a  p o ­
ż y te k ,  n a  c h w a łę  i n a  d o b ro  n a s z y c h  ludz i  
ta k ,  j a k  to  czyn i  d o b ro t l iw y  o jc iec  w z g lę d e m  
s w y c h  s y n ó w ”.

J e r z y  czyn i  k r o k  d a le j  w k i e r u n k u  tej 
t a k  m u  d ro g ie j  s p ra w ie d l iw o ś c i  i w p r o w a d z a  
r e fo rm ę  z u p e łn ie  n a  sw ó j czas  n ie b y w a łą ,  a 
m ia n o w ic ie  są d y ,  r ó w n e  d la  w s z y s tk ic h .  W  s p o ­
łe c z e ń s tw ie  s t a n o w e m  b y ł  to  k r o k  n ie o m a l  r e ­
w o lu c y jn y ,  a je d n o c z e ś n ie  p r a g n ie ,  a b y  u z n a ­
no  za  p rz y s z łe g o  k r ó l a  je g o  m ło d s z e g o  s y n a  
A n d rz e ja ,  k tó r e g o  w o li  o d  s t a r s z e g o  W ik to -  
ry n a .  T e  te n d e n c je ,  z m ie r z a ją c e  do  u s t ro ju ,  
k t ó r y  p ó źn ie j  n a z w a n o  o ś w ie c o n y m  a b s o lu ty z ­
m em , n i e s ły c h a n ie  d r a ż n ią  m a g n a tó w .  W j e ­
s ien i  1465-go r. s z e s n a s tu  m a g n a tó w  z R ożm - 
b e r k a m i  i S z t e m b e r k a m i  n a  cze le  tw o r z y  z w ią ­
z e k  t. zw. „ J e d n o tę  Z ie l o n o g ó r s k ą ” z d e c y d o ­
w a n ą  do w a lk i  z J e r z y m .  „ J e d n o t a ” n ie  śm ie  
w y s tą p ić  sa m a ,  z a b ie g a  w ięc  o p o m o c  u  C e s a ­
rza ,  a p r z e d e w s z y s tk i e m  u s i łu je  w y je d n a ć  k l ą ­
tw ę  n a  J e r z e g o  w R zy m ie .  J e r z y  o d p a r o w u je  
te  p o s u n ię c ia  u d z ie la ją c  p o m o c y  m a g n a to m  
a u s t ry ja c k im ,  c ią g le  b u n tu ją c y m  s ię  p r z e c iw k o  
C e sa rz o w i ,  a w  R z y m ie  w y s u w a  p r o j e k t  p r z y ­
m ie rz a  C zech , W ę g ie r  i W e n e c j i  p r z e c iw k o  
T u rk o m .

W t r a k c ie  ty c h  z a b ie g ó w  K a z im ie rz  J a ­
g ie l lo ń c z y k  k o ń c z y  z w y c ię s k o  w 1466-ym  r. 
w o jn ę  z Z a k o n e m . P okó j t o r u ń s k i  p r z y z n a je  
P o ls c e  P o m o r z e  g d a ń s k ie  i W a rm ję ,  z a k o n o ­
wi z o s ta ją  P ru sy ,  j e d n a k  W ie lk i  M is trz  Z a k o ­
n u  m u s i  u z n a ć  s ię  za  l e n n ik a  K o r o n y  P o l ­
sk ie j .

P o k ó j  t o r u ń s k i  b y ł  p o d p i s a n y  19-go P a ź ­
d z ie r n ik a  1). G dy ju ż  p o ło w a  o só b  r o z je c h a ł a  
się ,  p r z y b y ł  l e g a t  p a p ie s k i  R u d o l f  i o ś w ia d ­
czył,  że  „ P a w e ł  II o d s ą d z i ł  od  k o r o n y  cze ­
sk ie j  h e r e t y k a  J e r z e g o  i p r z e n o s i  j ą  n a  K a ­
z im ie rz a ,  p r a w e g o  n a s t ę p c ę  A l b r e c h t a  i W ł a ­
d y s ł a w a  P o g r o b o w c a ” . M a g n a c i  c z e sc y  już  
w p o p r z e d n im  ro k u ,  w y je d n y w u ją c  k l ą tw ę  n a  
J e r z e g o ,  z a b ie g a l i  j e d n o c z e ś n ie  w  R z y m ie  o 
k o r o n ę  c z e s k ą  d la  K a z im ie rz a .  L e g a t  ż ą d a ł ,  
a b y  K a z im ie rz  n a t y c h m i a s t  w y s ł a ł  s y n a  do

patrz „P o li tyka  p o lsk a  w czas ie  upadku J e ­
rzego z Podjebradu w ob ec  k w estj i  n a s tę p s tw a  w Cze­
chach  1466— 1471“. Fryderyk  Papee, R ozpraw y i sp ra ­
w ozdan ia  z pos iedzeń  w y d z ia łu  h is to r y c zn o  f i lo z o f icz ­
nego  Akadem ji U m ieję tnośc i .  Tom VIII. K raków 1878.

W r o c ła w ia  i a b y  t e n  n ie z w ło c z n ie  k o r o n o w a ł  
s ię  tam . O b ie c y w a ł  p o m o c  m ie s z c z a ń s tw a  n i e ­
m ie c k ie g o  W r o c ła w ia  i z w ią z k u  sz e ś c iu  m ia s t  
łu ży c k ic h .

K a z im ie rz o w i  za leży  p r z e d e w s z y s tk i e m  n a  
z a tw ie rd z e n iu  p o k o ju  to r u ń s k ie g o ,  a n a s tę p n ie  
ro z u m ie  on  d o s k o n a le ,  że t r o n  c z e sk i  m o ż n a  
u z y s k a ć  ty lk o  za  z g o d ą  n a r o d u  c z e s k ie g o ,  n ie  
za ś  p rz ez  o p a r c ie  s ię  n a  z b ro jn e j  p o m o c y  m ie ­
s z c z a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o  ze  Ś lą s k a  i Ł u ży c .  
W o b e c  te g o  d a je  o n  le g a to w i  o d p o w ie d ź  n i e ­
w y r a ź n ą  i o d w le k a ją c ą .

P a w e ł  II z i ry to w a n y  z w ie lk im  c e re m o -  
n ja łe m  n a  K o n s y s to rz u  fo r m a ln ie  w y k l i ą a  i 
p o z b a w ia  t r o n u  J e r z e g o  „ s y n a  s t r a c o n e g o ” w 
R z y m ie  23-go g r u d n ia  14H6-go r.

N ie b a w e m  z ja w iło  s ię  w R zy m ie  p o s e l ­
s tw o  p o lsk ie ,  z ło ż o n e  z p a n a  J a n a  z O s t ro ro -  
g a  i b i s k u p a  c h e łm s k ie g o  W in c e n te g o  K ie ł ­
b a sy ,  ż ą d a ją c e  z a tw ie rd z e n ia  p o k o ju  t o r u ń ­
sk ie g o .  P ap ież  g o tó w  j e s t  u d z ie l ić  z a tw ie r ­
d ze n ia ,  lecz  p o d  w a ru n k ie m ,  że  p o s ło w ie  z o ­
b o w ią ż ą  s ię  w im ie n iu  k r ó l a  p o ls k ie g o  do 
w a lk i  z J e r z y m  z P o d je b ra d u .  P o n ie w a ż  p o ­
s ło w ie  t a k ie g o  z o b o w ią z a n ia  d ać  n ie  chcą ,  
p a p ie ż  p o k o ju  t o r u ń s k ie g o  n ie  z a tw ie rd z a .  
W t r a k c i e  te g o  J e r z y  w y s y ła  p o s ł a  do K a z i­
m ie rz a  w ce lu  w y s o n d o w a n ia  je g o  s t a n o w i ­
sk a .  K a z im ie rz  u p e w n ia  J e r z e g o  o sw o je j  
p rz y ja ź n i ,  o ra z  z a w ia d a m ia  go, że  z a b r o n i ł  n a  
z ie m ia c h  p o l s k ic h  o g ła s z a n ia  k l ą t w y  z 23 go  
g r u d n ia  1466-go r. („C um  e x t r a  f id em  c a th o -  
l icam ).  P rz e z  c a łą  p ie r w s z ą  p o ło w ę  67-go  r .  
z e w s z ą d  do  K r a k o w a  p r z y b y w a ją  p o s e l s tw a .

W M aju  J e r z y  p r z y s y ła  j e s z c z e  je d n o  
p o s e l s tw o ,  k tó r e  z n o w u  o t r z y m u je  o f ic ja ln e  
p o tw ie r d z e n ie  p rz y ja ź n i ,  z a w a r te j  j e sz c z e  p o d ­
czas  z ja z d u  w G ło g o w ie .

J e d n o c z e ś n ie  p ra w ie  p r z y b y w a  p o s e l s tw o  
od  Z d e n k a  ze S z te m b e r k a ,  k t ó r e  o t r z y m u je  
d w u z n a c z n ą  o d p o w ie d ź  i w ra c a  z n icze m .

W  L ip c u  z je ż d ż a ją  do  K r a k o w a  p o s e l ­
s tw a  z R zym u, od  m ia s ta  W r o c ła w ia ,  j e s z c z e  
j e d n o  o d  S z te m b e rk a :  w s z y s c y  b ła g a ją ,  a b y  
K a z im ie rz  p r z y ją ł  p ro p o z y c ję  p a p i e s k ą  w y s t ą ­
p ie n ia  p rz e c iw k o  J e r z e m u ,  L e g a t  p a p ie s k i ,  R u ­
dolf, b i s k u p  w ro c ła w s k i ,  m a  p l e n ip o te n c j ę  do 
z a tw ie rd z e n ia  p o k o ju  T o r u ń s k ie g o  i do u d z i e ­
len ia  o d p u s tu  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  z o s ta l i  o b ło ­
żen i  k l ą tw ą  p a p i e s k ą  z p o w o d u  w a lk i  p r z e ­
c iw k o  Z a k o n o w i.  L e g a t  s k o r z y s t a  z te j  p l e n i ­
p o te n c j i ,  je że l i  ty lk o  K azim ie rz  z d e c y d u je  się  
w y s tą p ić  p rz e c iw k o  C zech o m .

Z d ru g ie j  s t r o n y  J e r z y  w ty m  s a m y m  
czas ie  w z y w a  K a z im ie rza  n ą  a r b i t r a  w sw o im  
s p o rz e  z m a g n a ta m i .

K a z im ie rz  o d ra c z a  o d p o w ie d ź  n a  w s z y s t ­
k ie  te  p ro p o z y c je  do c z a s u  w y s ł u c h a n ia  opi- 
n ji  s e jm u .

S e jm  z b ie r a  s ię  w S ie rp n iu .  Z a r y s o w u ją  
s ię  n a  n im  d w a  s t ro n n ic tw a :  k l e r y k a ln e ,  w 
k tó r e m  re j  w io d ą  p r a ła c i  i m a g n a c i  m a ł o p o l ­
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sc y  — ż ą d a  ono  n a ty c h m ia s to w e g o  w y p o w ie ­
d z e n ia  w o jn y  C zec h o m  —i n a r o d o w e ,  p o z o s t a ­
ją c e  p o d  w p ły w e m  w ie lk o p o ls k ie j  s z la c h ty ,  
s p rz y ja ją c e j  h u s y ty z m o w i ,  — p o d k r e ś l a  ono  
b a r d z o  s i ln ie  s ło w ia ń s k ie  p o c h o d z e n ie  o b y ­
d w ó c h  n a r o d ó w ,  w p rz y s z ło ś c i  m a rz y  o w ie l-  
k ie m  Z a c h o d n io -S ło w ia ń s k ie m  p a ń s tw ie ,  w o* 
b ec n e j  sy tu a c j i ,  ż ą d a ,  a b y  P o l s k a  z a c h o w a ła  
w s t o s u n k u  do  J e r z e g o  s t a n o w is k o  ży cz l iw e j  
n e u t r a ln o ś c i .

K a z im ie rz ,  w y s łu c h a w s z y  ty c h  op in ji ,  d a ł  
p o s ło m  z n o w u  o d p o w ie d ź  o d w le k a ją c ą ,  p o d  
p o z o r e m  k o n ie c z n o ś c i  p o ro z u m ie n ia  s ię  z L i­
tw in a m i  i R u s in a m i .  J e d n o c z e ś n ie  p o tw ie r d z a  
sw ó j z a k a z  o g ła s z a n ia  w  P o lsc e  k lą tw y  p a ­
p ie s k ie j  n a  J e r z e g o .  W y s y ła  też  do P r a g i  p o ­
se l s tw o ,  z ło ż o n e  ze  S ta n i s ła w a  O s t ro ro g a ,  J a -  
k ó b a  z D ę b n a  i J a n a  D łu g o sz a ,  k t ó r e — z g o d ­
n ie  z ż y c z e n ie m  J e r z e g o  —  m a  b y ć  a r b i t r e m  
w s p o rz e  p o m ię d z y  n im , a m a g n a ta m i  c z e s k i ­
mi. P r z e d w s tę p n y m  w a r u n k ie m  te g o  a r b i t r a ż u  
m a  b y ć  n ie ro z p o c z y n a n ie  ż a d n y c h  k r o k ó w  w o ­
je n n y c h  do  25-go s ty c z n ia  1468-go r., n a  co 
z a ró w n o  J e r z y ,  j a k  i Z d e n e k  ze S z te m b e r k a ,  
n i e d a w n o  w y b r a n y  h e tm a n e m  L ig i  P a n ó w , z g a ­
d z a ją  się.

P o s ło w ie  p o lsc y  j a d ą  do P ra g i  p rz e z  W ro ­
c ław ,  g d z ie  w ła ś n ie  w G ru d n iu  67-go r. o d ­
b y w a  się  w ie lk i  z jazd  w s z y s tk ic h  n i e p r z y j a ­
c ió ł  J e r z e g o :  m a g n a tó w ,  p r a ła tó w ,  d e le g a tó w  
n ie m ie c k ic h  m ia s t  ś lą s k o - łu ź y c k ic h .  Z jazd  t e n  
żą d a ,  a b y  K a z im ie rz  p o d d a ł  s ię  w oli  p a p i e ­
sk ie j  i p r z y ją ł  k o ro n ę  cz e sk ą .  Ż ą d a n ie  to  b y ­
ło  w n a jw y ż s z y m  s to p n iu  n ie s to s o w n e ,  g d y ż  
p o s e l s tw o ,  ja k o  a r b i t e r  r e p r e z e n tu ją c y  k r ó l a  
p o ls k ie g o ,  n ie  p o w in n o  b y ło  p rz y jm o w a ć  do 
w ia d o m o ś c i  ż a d n y c h  ż ą d a ń  M imo to  p o s ł o ­
w ie  p o lsc y ,  z a m ia s t  o p u śc ić  z e b ra n ie  i w r ó ­
cić do k ra ju ,  u z n a l i— p o d  w p ły w e m  D łu g o s z a  
— za  w ła ś c iw e  t ło m a c z y ć  s ię  b r a k ie m  in s t r u k -  
c jt  i p ro s ić ,  do  czego  już  z u p e łn ie  n ie  by li  
u p o w a ż n ie n i ,  o p r z e d łu ż e n ie  ro z e jm u  do  26 go  
M aja. H i s to r y k  p o lsk i ,  F r y d e r y k  P a p ee ,  u w a ­
ża  u d z ia ł  w tej d e le g a c j i  D łu g o sza ,  z w o le n n i ­
k a  p o ls k ie g o  s t r o n n ic tw a  k l e r y k a ln o - m a g n a c -  
k ie g o ,  za  t r u d n y  do  w y t ło m a c z e n ia ,  a c a łe  j e ­
go  p o s t ę p o w a n ie  za  n i e s ły c h a n ie  n i e t a k t o w ­
ne. Z W r o c ła w ia  p o s e ls tw o  je d z ie  do P ra g i ,  
g d z ie  D łu g o sz  w y g ła s z a  k a z a n ia ,  k tó r e m i  c h c e  
n a k ło n ić  u t r a k w is tó w  do  p o g o d z e n ia  s ię  z 
R z y m em . M im o ty c h  n ie ta k tó w  z n o w u  i J e ­
r z y  i Z d e n e k  ze S z te m b e r k a  z g a d z a ją  s ię  na  
p r z e d łu ż e n ie  ro z e jm u  do 26-go M aja.

R o z e jm  t e n  j e s t  c o p r a w d a  s ła b o  p r z e ­
s t r z e g a n y ,  a le  i w o jn a  d o m o w a ,  k t ó r a  t r w a  
o d  K w ie tn ia  67-go  r. j e s t  j e d y n a  w sw o im  
ro d z a ju .  M a g n a c i  c h r o n ią  s ię  w s w o ic h  z a m ­
k a c h ,  a  z N iem iec  n a d c h o d z ą  t. zw. „ w y p r a ­
w y  k r z y ż o w e ”, t. j. b a n d y  ro z b ó jn ik ó w  z o r ­
g a n iz o w a n e  p rz e z  p r z y g o d n y c h  d o w ó d c ó w  i 
r a b u ją c e  r ó w n ie  d o b rz e  m a ją tk i  u t r a k w is tó w ,  
j a k  i k a to l ik ó w .  K s ią ż ę ta  n ie m ie c c y  w y p i e r a ­

ją  s ię  w sz e lk ie j  łą c z n o ś c i  z ty m i  n a p a s t n i k a ­
mi. K ró l  J e r z y  z ł a tw o ś c i ą  z d o b y w a  so b ie  
p r z e w a g ę  n a d  te m i  b a n d a m i ,  a p o n ie w a ż  w 
d a l s z y m  c iąg u  s to i  n a  s t a n o w is k u  to le r a n c j i  
re l ig i jn e j ,  w ięc  i z n a c z n a  część  k a to l ik ó w  c z e ­
s k ic h  n ie  p r z e s t a j e  lo ja ln ie  z a c h o w y w a ć  się  
w z g lę d e m  n ieg o .

J e s t  ch w ila ,  w k tó re j  C e s a rz  p r a g n ie  w y ­
s tą p ić  p rz e c iw k o  J e r z e m u ,  lecz t e n  p r ę d k o  go 
u s p o k a ja  w y p r ó b o w a n y m  s p o s o b e m ,  a m ia n o ­
w ic ie  p o p ie r a  z a w sz e  g o to w y c h  do  b u n t u  m a ­
g n a tó w  a u s t ry ja c k ic h .

M a te u s z o w i  w ę g ie r s k i e m u  też  n ie  b r a k  
k ło p o tó w :  i o n  m a  sw o ic h  m a g n a tó w  J a n a  i 
Z y g m u n ta ,  h r a b ió w  n a  P e z in k u ,  S te f a n a  Za- 
p o l ję  n a  S ło w a c j i  i w ie lu  in n y c h ;  g ro z i  m u  
M o łd aw ja ,  p o p ie r a n a  p rz e z  P o ls k ę ;  g ro ż ą  m u  
w re s z c ie  T u rc y .

To też  m o ż n a  b y ło  p rz y p u s z c z a ć ,  że i r o k  
6 8 -m y  u p ły n ie  p o d o b n ie ,  j a k  r o k  67*m y  w ła ­
śc iw ie  n a  g r o ż e n iu  w o jn ą ,  b e z  p ra w d z iw e j  w o j ­
n y  i że  m a g n a c i  c z e sc y  z n ik ą d  n ie  u z y s k a w s z y  
p o m o c y  u s p o k o ją  się. I t a k  n ie w ą tp l iw ie  s t a ­
ło b y  się ,  g d y b y  M a teu sz  b y ł  r ó w n ie  w y t r a w ­
n y m  p o l i ty k ie m ,  j a k  J e r z y  i g d y b y  n ie  p r z e ­
c e n ia ł  sw o ic h  sił .  W o jn a  b o w ie m ,  k t ó r ą  w y ­
w o ła ł ,  n ie  w y s z ła  an i  n a  k o rz y ś ć  C zech ,  an i  
n a  k o r z y ś ć  W ę g ie r ,  lecz n a  k o rz y ś ć  P o lsk i ,  a 
p r z y n a jm n ie j  d y n a s t j i  j a g ie l lo ń s k ie j .

N iem n ie j  M a teu sz  z a r y z y k o w a ł .  8 k w i e t ­
n ia  1468-go r , o g ło s iw s z y  m a n i fe s t ,  w k tó r y m  
o ś w ia d c z a ,  że w y p o w ia d a  w o jn ę  J e r z e m u  w 
o b r o n ie  k a to l ik ó w  c z e s k ic h ,  w k r a c z a  n a  M o­
r a w y  n a  cze le  l ic zn e g o  w o jsk a ,  z ło ż o n e g o  p r z e ­
w a ż n ie  z k a w a le r j i .  M a g n a c i  cz e sc y  i n ie m ie c ­
k ie  m ia s ta  n a  Ś lą s k u  i n a  Ł u ż y c a c h  u z y s k a l i  
w ięc  p o m o c  z z e w n ą trz ,  k tó r e j  t a k  p ra g n ę l i ;  
w y s t ę p u j ą  on i ró w n ie ż  z b r o jn ie  p rz e c iw k o  J e ­
rz e m u .  J e r z y  w o w y m  c z a s ie  c ie rp i  już  n a  
z b y tn i ą  o ty ło ś ć  i n a  cze le  w o js k  s t a j e  je g o  
sy n ,  W ik to ry n ,  w ó d z  o d w a ż n y ,  lecz z b y t  z a ­
p a lc z y w y  i n ie  u m ie ją c y  d z ia ła ć  w e d łu g  o k r e ­
ś lo n e g o  p la n u .  W  c ią g u  w io s n y  i l a t a  1468 r. 
c a łe  p r a w ie  M o ra w y  d o s t a j ą  s ię  p o d  w ła d z ę  
W ę g ró w .  W a lk i  te  w y c z e r p a ły  ich  j e d n a k ,  a 
J e r z y  —  s i ln y  p o p a r c ie m  w ła ś c iw y c h  C zec h  — 
n ie  m y ś la ł  o p o d d a n iu  się ,  c h o ć  i w  p ó łn o c ­
n o - w s c h o d n ic h  c z ę ś c ia c h  je g o  p a ń s tw a  r ó w ­
n ież  je g o  w ła d z a  b y ła  s i ln ie  z a c h w ia n a .  W  le- 
c ie  1468-go r. M a te u s z  w y s y ła  do  K a z im ie rz a  
J a g i e l l o ń c z y k a  p o s ła ,  b i s k u p a  o ło m u n ie c k ie g o  
P r o t a z e g o ,  za  p o ś r e d n ic tw e m  k tó r e g o  p r o p o ­
n u je  a l ja n s  W ę g ie r ,  P o ls k i  i C e s a r z a  — p r z e ­
c iw k o  C zech o m . K az im ie rz  o t r z y m a łb y  C ze­
c h y ,  a c ó r k a  je g o  J a d w ig a  s t a r s z a  m a  z o s ta ć  
ż o n ą  M a te u s z a ,  m ło d s z a  Z o fja  ż o n ą  M ak sy m i-  
l ja n a ,  s y n a  C e sa rz a .

K a z im ie rz  o d rz u c a  t e  p ro p o z y c je ;  j e s t  
o b ra ż o n y ,  że  z e rw a n o  ro z e jm ,  z a w a r ty  do  28 
M aja,  p r z e d  c z asem , 8 K w ie tn ia ;  z a rz u c a  M a­
te u s z o w i  b e z p r a w n e  w d ą n ie  s ię  w s p ó r  p o ­
m ię d z y  k ró le m  czesk im ,  a j e g o  m a g n a ta m i ,
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k t ó r y  to  s p ó r  m ia ł  w ła ś c iw ie  K a z im ie rz  r o z ­
s t r z y g n ą ć  n a  ż ą d a n ie  s t ro n .  P o s e l s tw o  M a te u ­
sza  w r a c a  z n ic z e m  z K ra k o w a .  A r g u m e n ty  
re l ig i jn e ,  k tó r y m i  o p e r o w a ł  b i s k u p  o ło m u n ie c -  
ki, n i e ty lk o  n ie  p r z e k o n a ły  K a z im ie rz a ,  lecz  
go  do r e s z ty  r o z ją t r z y ły .  W ty m  s a m y m  b o ­
w iem  c z as ie  p a p ie ż  m ia n o w a ł  b i s k u p e m  war* 
m ijsk im  T h u n g e n a ,  k tó r e g o  K a z im ie rz  n ie  
c h c ia ł  w p u ś c ić  n a  b is k u p s tw o ,  g d y ż  m ia ł  s w o ­
je g o  k a n d y d a ta  W in c e n te g o  K ie łb a s ę .  N a d to  
p a p ie ż  je sz c z e  ra z  o d m ó w ił  z a tw ie r d z e n ia  p o ­
k o ju  to r u ń s k ie g o  i z g o d z i ł  s ię  je d y n ie  n a  z d ję ­
cie k lą tw y  z u c z e s tn ik ó w  w o jn y  z Z ak o n e m ,  
lecz p o d  w a ru n k ie m ,  że P o l s k a  ż a d n e j  p o m o ­
cy n ie  u d z ie l i  J e r z e m u .  S k u te k  t e g o  s t a n o w i ­
s k a  p a p ie ż a  b y ł  ten ,  że K a z im ie rz  n ie  p r z e ­
s z k a d z a ł  p o s z c z e g ó ln y m  p o ls k im  r y c e r s k im  
d ru ż y n o m  o c h o tn ic z y m  u d a w a ć  s ię  do  C zech  
i w s tę p o w a ć  do a rm j i  J e r z e g o

J e r z y  j e d n a k  n ie  c h c e  p r z e c i ą g a ć  te j  s y ­
tu ac j i ,  o b a w ia  się, że w k o ń c u  u d a  s ię  jeg o  
p rz e c iw n ik o m  s k u s ić  k o r o n ą  c z e s k ą  K a z im ie ­
rza .  S t r a te g ic z n a  s y tu a c ja  w o js k  J e r z e g o  w le- 
c ie 68-go  r. j e s t  zła. B łę d y  W ik to ry n a ,  c i ą g łe — 
m im o w s z y s tk o  -  u t r z y m y w a n ie  s ię  n a  s t a n o ­
w is k u  k r ó l a  „ o b o jeg o  l u d u ” , co n ie  p o z w a la ło  
a p e lo w a ć  do f a n a ty z m u  h u s y c k ie g o  i z m o b i l i ­
zo w ać  m a s  r z e m ie ś ln ic z o - c h ło p s k ic h — s ta w ia ­
ły  J e r z e g o  w sy tu a c j i  n a d e r  t r u d n e j .

To  te ż  w y s y ła  on  do K a z im ie rz a  p o s ła  
A lb r e c h ta  K o s tk ę  z p r o p o z y c ją  o d d a n ia  k o r o ­
n y  c z esk ie j  W ła d y s ła w o w i  s y n o w i  K a z im ie rz a .  
W ła d y s ł a w  p o ś lu b i łb y  L u d m i łę ,  c ó r k ę  J e r z e ­
go. K a z im ie rz  w in ie n b y  też  n ie z w ło c z n ie  r o z ­
s t r z y g n ą ć  s p ó r  p o m ię d z y  J e r z y m  a M a te u ­
szem . W  te n  s p o s ó b  J e r z y  -  p o ś w ię c a ją c  s w o ­
je  i n t e r e s y  d y n a s ty c z n e  —  re a l i z o w a ł  j e d n a k  
p r z e w o d n ią  m y ś l  n a c jo n a l iz m u  c z e s k ie g o ,  k tó ­
r ą  od  p o c z ą tk u  X V -go  w. b y ło  o p a r c ie  s ię  o 
P o ls k ę  i w z m o c n ie n ie  ż y w io łu  s ło w ia ń s k ie g o  
w P a ń s tw ie  C z e śk ie m ,  g d z ie  g e r m a n iz a c ja  n a  
Ł u ż y c a c h  i n a  Ś lą sk u  z w ła s z c z a  ro b i ł a  n ie ­
b e z p ie c z n e  p o s tę p y ,  co z n a la z ło  sw ój w y ra z  
w w ro g im  s t o s u n k u  ty c h  d z ie ln ic  do  k o r o n y .

K a z im ie rz ,  o d ra c z a ją c  o d p o w ie d ź  w k w e -  
s tj i  m a łż e ń s tw a  W ła d y s ł a w a  z L u d m i łą ,  d w ie  
in n e  p ro p o z y c je  p r z y j ą ł  i n i e z w ło c z n ie  w y ­
p r a w i ł  p o s e l s tw o  do M a te u s z a  z ż ą d a n ie m  z a ­
w ie s z e n ia  b ro n i  i p o d d a n ia  s p o r u  z J e r z y m  
p o d  je g o  sąd .  W  s k ł a d  t e g o  p o s e l s tw a  n ie  
w s z e d ł  już  D łu g o sz ,  z a s tą p i ł  go  M ik o ła j  S k o p .  
D w aj in n i  p o s ło w ie  S ta n i s ła w  O s t r o r ó g  i J a -  
k ó b  z D ę b n a  b y l i  c isam i,  co w  p o p r z e d n ie m  
p o s e ls tw ie .

P o s ło w ie  p o ls c y  z a s ta ją  M a te u s z a  w O ło ­
m u ń cu .  W o jn a  j e s t  w p e łn i .  M a te u sz o w i  s p r z y ­
ja  p o w o d z e n ie ,  j e g o  s p r z y m ie r z e ń c o m  m a g n a ­
to m  i m ia s to m  n ie m ie c k im  ró w n ie ż .  P o s e l s tw o  
p o ls k ie  d o z n a je  c h ło d n e g o  p rz y ję c ia ;  p r o p o ­
z y c je  k r ó l a  p o ls k ie g o  z o s ta ją  s z o r s tk o  o d r z u ­
cone.

T a  o d m o w a  g łę b o k o  u r a z i ł a  K a z im ie rz a .  
P rz e s ta je  s ię  u w a ż a ć  za a r b i t r a  p o m ię d z y  J e  • 
r z y m  a M a te u s z e m  i in n y m i  je g o  n i e p r z y ja ­
ció łm i.  S ta je  s ię  s t ro n ą ,  s ta je  się  s p r z y m ie ­
r z e ń c e m  J e r z e g o .  Z w o łu je  se jm  do P io t r k o w a  
i ż ą d a  od n ieg o  p o w o ła n ia  p o s p o l i te g o  r u s z e ­
n ia ,  o ra z  u c h w a le n ia  ś ro d k ó w  n a  p r o w a d z e ­
n ie  w o jn y .  Na se jm ie  p rz e w a ż a  j e d n a k  z d a ­
n ie ,  że k ra j  z b y t  j e s t  w y n is z c z o n y  n ie d a w n o  
u k o ń c z o n ą  w o jn ą  z Z a k o n e m , a b y  p o r y w a ć  
s ię  n a  n o w ą  w o jnę .  K a z im ie rz  n ie  d a je  j e d ­
n a k  za w y g r a n ą  i z a w ie ra  u k ł a d  z h o s p o d a ­
re m  M o łd a w sk im  S te fa n e m  W ie lk im  p r z e c iw ­
ko  M a teu szo w i.  S te f a n  w k o ń c u  68-go  r.  r o z ­
p o c z n ie  p o d ja z d o w ą  n a d g r a n ic z n ą  w o jn ę  p r z e ­
c iw k o  M ateu sz o w i.

W o g ó le  w ięc  t e n  1468-my ro k ,  s t r a s z n y  
d la  J e r z e g o  rok ,  n ie  k o ń c z y  s ię  d lań  s z c z ę ­
ś liw ie .  J e d n a k  M a te u sz  w o s t a tn i c h  m i e s i ą ­
ca c h  o d c z u w a  już  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ze s t r o ­
n y  in n y c h  n ie p z y ja c ió ł ,  a u t r a k w is ty c z n e  C ze­
ch y  s ą  b ą d ź  co b ą d ź  n ie tk n ię te .

Na N o w y  R o k  1469 u k a z u je  s ię  m a n i f e s t  
„ s t a r y c h  C zech ó w , p r a w y c h  m i ło ś n ik ó w  i w y ­
z n a w c ó w  P ra w d y  C h ry s tu s o w e j ,  j a k o te ż  ję z y ­
k a  c z e s k ie g o ”. G o rą c y  je g o  to n  p r z y p o m in a  
o d e z w y  Żiżki. Im ię  k ró la  J e r z e g o  n ie  j e s t  w 
n im  w s p o m n ia n e ,  J e r z y  t a k  d a le c e  b y ł  lo ja l ­
n y  w s to s u n k u  do  c o m p a c ta t  b a z y le j s k ic h ,  że 
n a w e t  w c ią g u  te g o  1468-go r. n ie  z a p r z e s ta ł  
r e p r e s j i  p rz e c iw k o  B rac io m  C zesk im ,  ch o c ia ż  
t e r a z  p r z e m a w ia ł  za  u d z ie le n ie m  im w o ln o śc i  
w y z n a n io w e j  s a m  R o k y ć a n a ,  u t r a k w is ty c z n y  
a r c y b i s k u p  P ra g i .  I to  j e d n a k  m a n i f e s tp r z e -  
m ilcza ł .  N a to m ia s t  n a w o ły w a ł  c a ły  lu d  do  
w a lk i  z w ro g ie m  z e w n ę t r z n y m ,  c o — o c z y w i­
śc ie  —  n a jz u p e łn ie j  o d p o w ia d a ło  ży c z e n io m  
J e r z e g o .

T y m c z a s e m  M a te u sz  u p o jo n y  p o w o d z e ­
n ie m  w k r a c z a  do w ła ś c iw y c h  C zech . T u ta j  
w ś ró d  p a g ó r k ó w  i w ą w o z ó w ,  w  d o d a tk u  w 
k r a ju  n i e s ły c h a n ie  w ro g o  u s p o s o b io n y m  d la  
n ie g o ,  jego  k a w a le r j a  n ie  m o że  ro z w in ą ć  s z e r ­
sze j ak c ji .  K o ło  w si  W ilem ó w  p o d  Ż eJazn em i 
g ó ra m i  M a te u sz  z c a ły m  sw o im  w o js k ie m  zo­
s ta je  o to c z o n y  w d o l in ie  p rz e z  w o js k a  J e r z e ­
go, z a jm u ją c e  w k o ło  w s z y s tk ie  o k o l ic z n e  w z g ó ­
rza .  J e r z y  m ó g ł  w z iąć  do n ie w o l i  c a łą  w ę ­
g i e r s k ą  a rm ję .  M a teu sz  — z d a ją c  so b ie  s p r a ­
w ę  z s y tu a c j i  — b ł a g a  o w s t r z y m a n ie  d z ia ­
ł a ń  w o je n n y c h .  27 -go  lu te g o  1469-go r. w e  
w si  U h ró w  w n a w p ó ł  s p a lo n e j  c h a c ie  J e r z y  
s p o ty k a  się z M a teu sz em , n a s t ę p u je  z a w ie ­
s z e n ie  b ro n i ,  M a te u sz  z o b o w ią z u je  s ię  do  o d ­
d a n ia  M oraw , w z a m ia n  za  co  J e r z y  w s p a n ia ­
ło m y ś ln ie  p o z w a la  m u  w y c o fa ć  się  z g ra n ic  
w ła ś c iw y c h  C zech .

T y m  ra z e m  J e r z y  s t a n o w c z o  p r z e d y p lo -  
m a ty z o w a ł  się. B y ło  o c z y w is te ,  źe M a te u sz  
z o b o w ią z a ń  z a c ią g n ię ty c h  w ta k i c h  w a r u n k a c h  
nie  d o t rz y m a .  W k a ż d y m  ra z ie  k a r t a  o d w r ó ­
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c i ła  się .  C yk l k l ę s k  J e r z e g o  b y ł  z a k o ń c z o n y ,  
— i z a k o ń c z o n y  b ą d ź  co b ą d ź  o w ła s n y c h  s i ­
ła c h .

D z ia ła n ia  w o je n n e  s ą  p r z e r w a n e  i w k w i e t ­
n iu  do  O ło m u ń c a ,  g łó w n e j  k w a te r y  M a te u s z a ,  
z je ż d ż a  J e r z y ,  m a g n a c i  cz e scy  i p o s ło w ie  p o l ­
scy .  Ci o s ta tn i  ż ą d a ją  je d y n ie ,  a b y  n ic  n i e ­
z g o d n e g o  z in t e r e s e m  J a g ie l lo n ó w  n ie  z o s t a ­
ło  p o s ta n o w io n e .  J e r z y  n ie  m o że  d o jść  do 
p o r o z u m ie n ia  z M a te u s z e m ,  k tó r y  już  czu je  
s ię  z u p e łn ie  inacze j  n iż w  n a w p ó ł  s p a lo n e j  
c h a c ie  w U h ro w ie .  O s ta te c z n ie  u k ł a d y  są  o d ­
ło ż o n e ,  lecz  z d e c y d o w a n o  p r z e d łu ż y ć  z a w ie ­
s z e n ie  b ro n i  do N o w e g o  R o k u  1470. P o  tej 
d e l j rz j i  J e r z y  z sw o ją  ś w i t ą  i P o la c y  o p u śc i l i  
z jazd .

N ie z w ło c z n ie  p o te m  M a te u s z  i m a g n a c i  
d o k o n y w u ją  p r a w d z iw e g o  z a m a c h u  s t a n u .  M a ­
g n a c i  w y b ie r a j ą  M a te u s z a  n a  k r ó l a  c z e s k ie g o  
i t e n  u ro c z y ś c ie  3-go  M aja  1469 go  r. k o r o ­
n u je  s ię  w k a t e d r z e  w O ło m u ń c u .

T e n  s z a le ń c z y  w y b r y k  z a o s t r z a  na tu ra l*  
n ie  sp ó r .  W C z e c h a c h  d r w ią  s o b ie  z n o w e g o

k r ó la  b ez  k ró le s tw a ;  w R z e sz y  u w a ż a ją  k o r o ­
n a c ję  za  ro d z a j  m a s k a r a d y ,  „ O s te r s p i e l ” , j a k  
ją  ż a r to b l iw ie  n a z w a n o ;  w P o ls c e  n a w e t  D łu ­
g o sz  w id z i  w k o ro n a c j i  u z u r p a c ję  p r a w  J a ­
g ie l lo n ó w . R zy m  o c ią g a  s ię  z jej p o t w i e r d z e ­
n iem .

M a te u sz  sąd z i ł ,  że s w o ją  k o r o n a c j ą  z j e d ­
n a  so b ie  R z e sz ę .  S ta ło  s ię  j e d n a k  co in n e g o .  
Z k s i ą ż ą t  R z e s z y  j e d y n ie  s a s c y  W e t t in o w ie  
i b r a n d e n b u r s c y  H o h e n z o l le rn o w ie  w y k a z u ją  
p e w n ą  c h ę ć  w y s t ą p i e n i a  p r z e c iw k o  J e r z e m u .  
W o jn y  z ty m i  k s i ą ż ę t a m i  J e r z y  o b a w ia  s ię  i 
m u s i  ich  cz e m ś  p rz e je d n a ć .  O d s tę p u je  w ięc  
G ó rn e  Ł u ży c e  B r a n d e n b u r g j i ,  D o ln e  —  S ak so -  
nji. Z a  tę  b a r d z o  d r o g ą  c e n ę  o k u p u je  so b ie  
p o k ó j  n a  p ó łn o c n e j  g ra n ic y .  C e s a rz  n a to m ia s t  
j e s t  o b u rz o n y  k o r o n a c j ą  M a te u sz a ,  g d y ż  u w a ­
ża, że s a m  p o w in ie n  z o s ta ć  k r ó l e m  c z esk im .  
W ó w c z a s  M a te u s z  u d z ie la  p o m o c y  m a g n a to m  
a u s t r y j a c k im  z B a u m k i r c h n e r e m  n a  cze le ,  co 
co m a  t e n  s k u te k ,  że  C e sa rz ,  z a p o m in a ją c  o 
s w o ic h  p r e te n s ja c h  do  t r o n u  c z e s k ie g o ,  zb l iża  
s ię  do  J e r z e g o  i p ro s i  go  o p o m o c .

(d o k .  n.)

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
J a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y  te g o r o c z n y  S y n o d  

K o ś c io ła  n a s z e g o  ro z p o c z n ie  o b r a d y  sw o je  
w N ie d z ie lę  d n ia  11.VI b. r. p o  u r o c z y s t e m  
n a b o ż e ń s tw ie  w k o ś c ie le  n a s z y m  n a  L esz n ie .  
N a b o ż e ń s tw o  ro z p o c z n ie  s ię  o g o d z in ie  10 r a ­
no . B e z p o ś r e d n io  po n a b o ż e ń s tw ie  ro z p o c z n ą  
s ię  o b r a d y  w sa l i  s e s jo n a ln e j  Z b o ru  W a r s z a w ­
sk ie g o  p rz y  u l icy  L esz n o  20.

W  p ie i  w s z y m  d n iu  o b ra d ,  po  z a g a je n iu  
ich  p rz ez  K s ię d z a  S u p e r i n t e n d e n ta  i u k o n ­
s ty tu o w a n iu  s ię  p r e z y d ju m  i b iu r a  S y n o d a l ­
n eg o ,  z a ła tw io n e  z o s ta n ą  p u n k t y  fo r m a ln e  p r o ­
g ra m u ,  p o cz em  K o n s y s to rz  z ło ż y  S y n o d o w i  
s p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  sw ej za  r o k  in- 
t e r s y n o d a ln y ,  a K s iąd z  S u p e r i n t e n d e n t  w d łu ż ­
szy m  r e f e r a c ie  s k re ś l i  o b ra z  życ ia  K o śc io ła  
w  o s ta tn im  o k re s ie  czasu ,  j e g o  z e w n ę t r z n y  i 
w e w n ę t r z n y  s ta n ,  o ra z  z a d a n ia  i p e r s p e k t y w y  
n a  p rz y s z ło ś ć .  Z a k o ń c z ą  o b r a d y  p ie rw s z e g o  
d n ia  w y b o r y  P r e z e s a  K o n s y s to r z a  n a s z e g o  
n a  la t a  1933— 1936, o ra z  I  R a d c y  św ie c k ie g o  
i S e k r e t a r z a  n a  t e n ż e  o k r e s  czasu .

Ze w z g lę d u  w ła ś n ie  n a  t e n  d o n io s ły  fa k t  
w y b o r ó w  p o ż ą d a n e m  je s t ,  a b y  S y n o d  t e g o r o c z ­
n y  z g r o m a d z i ł  j a k n a j l ic z n ie js z e  g ro n o  c z ło n ­
k ó w  K o śc io ła .

O b r a d y  d r u g ie g o  d n ia  S y n o d u  p o p rz e d z i  
n a b o ż e ń s tw o  w k o ś c ie ie  n a s z y m  n a  L esz n ie ,  
o d p r a w io n e  o g o d z in ie  4 po  p o łu d n iu  p rz e z  
K s. O. P ia s e c k ie g o ,  P a s t e r z a  Z e lo w s k ie g o .

W o b r a d a c h  te g o ro c z n e g o  S y n o d u  u c z e s t ­
n iczy ć  b ę d ą  po  ra z  p ie rw s z y  w c h a r a k t e r z e

c z ło n k ó w  S y n o d u  d e le g a c i  U k ra iń c ó w  e w a n -  
g e l ik ó w - r e f o r m o w a n y c h  z M a ło p o ls k i  W s c h o d ­
n ie j ,  p r a w d o p o d o b n ie  d w a j  d u c h o w n i ,  o ra z  d e ­
leg ac i  n o w o p o w s ta łe g o  Z b o ru  n a s z e g o  w W il­
n ie .

B e z p o ś r e d n io  po  z a m k n ię c iu  p ie rw s z e j  
ses j i  S y n o d u  t e g o ro c z n e g o ,  w N ied z ie lę  d n ia
11.V I b. r. w sa l i  s e s jo n a ln e j  Z b o ru  n a s z e g o  
o d b ę d z ie  s ię  o g o d z in ie  4.30 po  p o łu d n iu  O g ó l­
ne  N a d z w y c z a jn e  Z g ro m a d z e n ie  C z ło n k ó w  s t o ­
łe c z n e g o  Z b o ru  n a s z e g o .  P o r z ą d e k  o b r a d  z g r o ­
m a d z e n ia  p rz e w id u je  ty lk o  j e d e n  p u n k t ,  m ia ­
n o w ic ie  p rz y ję c ie  i z a tw ie r d z e n ie  d a ro w iz n y  
2 -ch  h e k ta r ó w  lasu ,  o f i a r o w a n y c h  p rz e z  WW . 
P a ń s t w a  C za p k ó w  p o d  b u d o w ę  s ie ro c iń c a .  
S z la c h e tn i  o f i a r o d a w c y  z o b o w ią z u ją  s ię  w ł a s ­
n y m  k o s z te m  w y b u d o w a ć  na  p o m ie n io n e j  
d z ia łc e  l a s u  d o m  p o d  s ie ro c in ie c  w ra z  z z a ­
b u d o w a n ia m i  g o s p o d a rc z e m i .

W izyta Skandynaw ska.
D n ia  11 m a ja  r. b. p r z y je c h a l i  do  P o ls k i  

p r z d s ta w ic i e l e  K o ś c io łó w  l u t e r s k i c h  D anji ,  
S zw e c j i  i N o rw e g j i  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  Ks. 
D r.  teo l .  A l f r e d a  J ó r g e n s e n a  z K o p e n h a g i ,  
W ice  - P r e z e s a  m ię d z y n a r o d o w e g o  K o n g r e s u  
L u te r s k ie g o .  G o śc ie  s k a n d y n a w s c y  p rz y b y l i  
do  P o ls k i  w c e lu  z a p o z n a n ia  s ię  ze s t o s u n ­
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k a m i  k o ś c ie ln e m i ,  o c z y w iśc ie  K o ś c io ła  l u t e r -  
sk ie g o  w  P o lsc e .  P rz y b y l i  on i  n a jp ie r w  do  
P o z n a n ia ,  g d z ie  b a w il i  d w a  d n i  11 i 12 m a ja ,  
w ś ró d  n ie m c ó w  P o z n a ń s k ic h  i P o m o r s k ic h  
p rz e z  s o b o tę  zaś  i n ie d z ie lę  (13 i 14.V) z a ­
t r z y m a l i  s ię  w  W a rs z a w ie .  Po w y je ź d z ie  z 
W a r s z a w y  o d w ie d z i l i  Ł ódź ,  L w ó w , S t a n i s ł a ­
w ów , K ra k ó w  i C ie szy n ,  w s z ę d z ie  p r z y jm o ­
w a n i  p rz e z  w s p ó łw y z n a w c ó w  swro ich  o w a c y j ­
nie, a  p rz e z  w ła d z e  p a ń s tw o w e  z u p r z e d z a j ą ­
cą  g rz e c z n o ś c ią .  W  W a r s z a w ie  g o ś c ie  s k a n ­
d y n a w s c y  p rz y ję c i  z o s ta l i  n a  s p e c ja ln y c h  au- 
d je n c ja c h  p rz e z  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
sp o l i te j  i P a n a  M in is t r a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h .  
W  w y c ie c z k a c h  do  Ł odzi ,  K r a k o w a  i C ie s z y ­
n a  to w a r z y s z y ł  g o ś c io m  N. P. K s ią d z  B isk u p
J. B u r s c h e .

Insta lacja  ew a n g e lick ieg o  proboszcza  
w ojsk ow ego .

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  21.V r. b. z o s ta ł  in s t a ­
lo w a n y  w k o ś c ie le  e w a n g e l i c k im  w e  L w o w ie ,  
w o b e c n o ś c i  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z  w o j s k o ­
w y c h  i c y w iln y c h ,  n o w y  p r o b o s z c z  e w a n g e ­
l ick i g a r n iz o n u  lw o w s k ie g o  w o s o b ie  Ks. k a ­
p e l a n a  K a ro la  B a n sz la ,  b y ł e g o  D y r e k to r a  e- 
w a n g e l ic k ie g o  s e m in a r ju m  n a u c z y c ie l s k ie g o  
w O s t rz e s z o w ie .

I n s t a lo w a n e m u  s k ł a d a  r e d a k c j a  „ J e d n o -  
t y ” ż y c z e n ia  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o  i o w o c ­
nej p r a c y  n a  n o w e m  s t a n o w is k u .

S.

C ieszyn. — 60- le c ie  ks. sen io ra  K. Ku- 
lisza .

D n ia  12 c z e rw c a  b. r. o b c h o d z i  k s .  s e n io r  
K. K u lisz  6 0 -u ro d z in y .  Z n a n y  w  P o ls c e  i z a ­
g r a n ic ą  w ie lk i  d z ia ła c z  n a  n iw ie  k o ś c ie ln e j  i 
s p o łe c z n e j ,  u r o d z i ł  s ię  dn .  12 c z e rw c a  1873 r. 
w D z ię g ie lo w ie  p o d  C ie szy n em . Po u k o ń c z e ­
n iu  g im n a z ju m  w C ie s z y n ie  s tu d jo w a ł  te o lo g ję  
w W ie d n iu  i E r la n d z e .  P o w o ł a n y  n a  w ik a r ju -  
sz a  p e r s o n a ln e g o  k s .  p a s t o r a  H e c z k i  w L ig o t-  
ce K a m e ra ln e j  n a  Ś lą s k u  p r a c o w a ł  z w ie lk ą  
g o r l iw o ś c ią  i b ło g o s ł a w ie ń s tw e m ,  b io rą c  c z y n ­
n y  u d z ia ł  w  r u c h u  o d r o d z e n ia  r e l ig i jn e g o  n a  
Ś lą s k u  ja k o  w s p ó łz a ło ż y c ie l  „ S p o łe c z n o ś c i  
C h r z e ś c i j a ń s k ie j” i s e k r e t a r z  „ T o w a r z y s tw a  
e w a n g .  o ś w ia ty  l u d o w e j” . P o  ś m ie rc i  k s .  p a ­
s t o r a  H e czk i  w y b r a n y  z o s t a ł  p a s t o r e m  z b o r u  
w  L ig o tce ,  g d z ie  z a in ic jo w a ł  n o w y  o k r e s  b u j ­
n e g o  ż y c ia  k o ś c ie ln e g o  i c h a r y t a t y w n e g o ,  o- 
b e jm u ją c  d z ia ła ln o ś c ią  s w o ją  z b ó r  f i l j a ln y  we 
F ry d k u .  Z b ó r  l ig o ck i  z a w d z ię c z a  te j  d z i a ł a l ­
n o śc i  p o w s ta n ie  p i ę k n e g o  z a k ła d u  m is ji  w e ­
w n ę t r z n e j  „ B e te z d a ” . S p r a w ie  te jże  m is j i  p o ­
św ięc i ł  k s .  K u lisz  m ie s ię c z n ik  „ S ło w o  Ż y w o t a ”, 
k t ó r y  p o c z ą ł  w y c h o d z ić  o d  1 s ty c z n ia  1910 r.,

p r z e k s z t a ł c o n y  po  w o jn ie  od 6.VI.1925 r. n a  
d w u ty g o d n ik ,  p ó źn ie j  zaś  n a  ty g o d n ik  „G lo sy  
K o ś c ie ln e ” .

P ra c o w a ł  n a d  o d ro d z e n ie m  ż y c ia  k o ś c i e l ­
n e g o  i n a r o d o w e g o  n a  Ś lą s k u  j a k o  w ie r n y  d ru h  
ś. p. k s .  s e n io r a  F r a n c i s z k a  M ich e jd y ,  z w r a ­
c a ją c  u w a g ę  -sp ec ja ln ie  n a  p o t r z e b ę  o d r o d z e ­
n ia  d u c h o w e g o  lu d u  p o l s k ie g o  n a  Ś lą s k u  i 
p r a g n ą c  te m u  lu d o w i d ać  to ,  co sam  w z ią ł  o d  
B o g a  w g łę b o k ie m  życ iu  re l ig i jn e m  i co z d o ­
b y ł  d r o g ą  p o z n a n ia  ru c h ó w  r e l ig i jn y c h  z a g r a ­
n icą .  B a d a ł  n a  m ie js c u  w ie lk ie  o d r o d z e n ie  r e ­
l ig i jn e  w N a d re n j i  i w  W alji ,  b r a ł  u d z ia ł  w 
k o n f e r e n c ja c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  k o ś c io łó w  
i ró ż n y c h  o rg a n iz a c y j  r e l i g i j n o - e t y c z n y c h ^ a k  
np. Z w iąz k u  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  s tu d e n tó w ,  M isji 
p łd n .  - w s c h o d n ie j  E u ro p y ,  K o n fe re n c j i  S z to k ­
h o lm s k ie j  i w ie lu  in n y c h .  W z b o g a c o n y  d o ­
ś w ia d c z e n ie m ,  z e b r a n e m  w l iczn y c h  p o d ró ż a c h ,  
s t a r a ł  s ię  za  p rz e w o d e m  Ks. D ra  L e o p o ld a  
O t ta  w ra z  z ks .  s e n io re m  F r .  M ic h e jd ą  w p r o ­
w a d z ić  lud  e w a n g e l ic k i  n a  Ś lą s k u  n a  s z e r o k ą  
a r e n ę  ży c ia  n a r o d u  p o ls k ie g o  i n a t c h n ą ć  go 
d u c h e m  p o s ła n n ic tw a .  W ty m  ce lu  o d d z ia ły ­
w a ł  n a  z b o r y  p rz e z  s ło w o  d ru k o w a n e ,  p rz e z  
l iczne  k a z a n ia  i b ro s z u ry ,  u ś w ia d a m ia ją c  r e ­
l ig i jn ie  i w y k a z u ją c  k o n ie c z n o ś ć  o d r o d z e n ia  
ż y c ia  w k rz y ż u .  Z n a t u r y  sw ej n i e ś m ia ły  i 
s k ro m n y ,  r z u c o n y  w w ir  w a lk i  z n ie w ia r ą ,  l i ­
b e ra l iz m e m ,  o s p a ło ś c i ą  i z a p r z a ń s tw e m  n a ro -  
d o w e m  — ze s t a n o w c z o ś c ią  w o d z a ,  o d p o w ie ­
d z ia ln e g o  w o b e c  B o g a  za  s w ą  p ra c ę ,  b r o n i ł  
s p r a w  lu d u  i jeg o  p rz e z n a c z e n ia ,  z w a lc z a ł  f a łs z  
p o l i ty c z n y  N iem có w , w y s t ę p u ją c y  p o d  p ł a s z ­
c z y k ie m  re l ig i jn y m .  W ła d z e  k o ś c ie ln e  w b. Au- 
s t r j i  n ie  szc z ę d z i ły  m u  o s z c z e rc z y c h  o s k a r ż e ń  
i n ie  d a w a ły  m u sp o k o ju .  W y b r a n y  n a  p a s t o ­
r a  z b o ru  c ie s z y ń s k ie g o  w  r. 1914 n ie  m ó g ł  
o b jąć  s t a n o w is k a  z p o w o d u  w ro g ie j  p o l i ty k i  
w ła d z  k o ś c ie ln y c h  w W ied n iu .  W  u r z ą d  d u s z ­
p a s t e r s k i  w p ro w a d z i ł  go  k s .  b i s k u p .  J B u r ­
sc h e .  W  o d ro d z o n e j  P o ls c e  d o c z e k a ł  s ię  s p e ł ­
n ie n ia  s w y c h  m a r z e ń  i u z n a n ia  sw e j p ra c y ,  
k t ó r ą  z ło ży ł  n a  o ł t a r z u  O jcz y zn y  ja k o  p a s to r ,  
a w l a t a c h  1918 i 1919 j a k o  m ąż  z a u fa n ia  
k o n f e r e n c j i  te o lo g ó w  p o ls k ic h ,  R a d y  N a r o d o ­
w ej i R z ą d u  R z e c z y p o s p o l i te j  w P a ry ż u ,  g d z ie  
z a b ie g a ł  o w c ie le n ie  Ś lą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  do 
P o lsk i .  O b ją w sz y  w ła d z ę  s e n i o r a  w s c h o d n ie j  
cz ę śc i  Ś lą s k a  o r g a n iz u je  d ie c e z ję  ś l ą s k ą  ja k o  
o rg a n ic z n ą  c a ło ść  k o ś c io ła  e w a n g e l i c k o - a u g s ­
b u r s k i e g o  w P o lsc e ,  b ie r z e  c z y n n y  u d z ia ł  w 
p r a c a c h  s y n o d u  k o n s t y t u c y j n e g o ,  r o z ta c z a  o- 
p i e k ę  d u s z p a s t e r s k ą  n a d  e w a n g e l ik a m i  p o l ­
sk im i  n a  G. Ś lą s k u ,  k tó r z y  w o b c e m  ś r o d o ­
w is k u  jej w o g ó le  n ie  m ieli,  p e łn i  p rz e z  k i lk a  
la t  o b o w ią z k i  p r e z e s a  Z w ią z k u  p o l s k i e g o  t o ­
w a r z y s tw  i z b o r ó w  e w a n g e l i c k ic h .  O d 14 la t  
d z ia ła ln o ś ć  k s .  K u l is z a  s k u p ia  s ię  k o ło  s z la ­
c h e tn e g o  i p ię k n e g o  d z ie ła  o p ie k i  n a d  m ło ­
d z ie ż ą  i s a m a r y ta n iz m u ,  k tó r e  s t w o r z y ł  w  ro -  
d z in n e m  D z ię g ie lo w ie .  T am  n a  w z g ó rz u ,  g d z ie
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o czy  je g o  w m ło d o ś c i  o g lą d a ły  d rz e w a ,  o t a ­
c z a jące  s to d o łę ,  o b o rę ,  szo p ę  i m a ły  d o m e k  
d la  s łu ż b y  fo lw a rc z n e j ,  s tw o r z y ł  p r a w ie  z n i­
czeg o  w ie lk i  z a k ła d ,  k tó r y  z p o c z ą tk ie m  b. r. 
l iczy ł  55 d ia k o n is ,  p ie lę g n u ją c y c h  135 dziec i,  
86 s ta r c ó w  i s c h o r z a ły c h  o só b .p Na m ie js c u  
z a n ie d b a n e j  cz ę śc i  f o lw a rk u  p o w s t a ł y  z a k ła ­
d y  „ E b e n -  E z e r ” , o s to ja  o p ie k i  sp o łe c z n e j  e- 
w a n g e l ic k ie j  p o łu d n io w o  - z a c h o d n ie j  P o lsk i ,  
c h lu b a  p r o t e s t a n tu z m u  p o l s k ie g o  i w id o m y  
z n a k  je g o  ży w o tn o śc i .  P o d z iw ia l i  je  sw o i  i

o b cy ,  ta m  k rz e p i l i  s ię  w ia r ą  s ła b i ,  t a m  z b ie ­
r a ły  s ię  m a s y  lu d u  ś l ą s k ie g o  n a  u r o c z y s to ś c i  
p a m ią tk o w e .  J a k  in n e  d z ie ła  t a k  i to  p o w s ta ło  
z m o d l i tw y ,  c i e r p ie n ia  i o f i a r y  życ ia .  W  d n iu  
60 ty c h  U ro d z in  Z a ło ż y c ie la  i O jca  D z ię g ie lo ­
w a ,  s e n io r a  d iecez ji  ś lą s k ie j  ł ą c z ą  s ię  e w a n ­
g e l ic y  p o ls c y  w h o łd z ie  d la  o f i a r n e g o  p r a ­
c o w n ik a  n a  n iw ie  B ożej, ży cząc  Mu z d r o w ia  
i d a l s z e g o  h o jn e g o  b ło g o s ł a w ie ń s tw a .

E w . P o l

K o leg ju m  K o śc ie ln e  Z b o ru  e w a n g .  
r e f o r m o w a n e g o  w  W a r s z a w ie  p ro s i  S z a ­
n o w n y c h  w s p ó łw y z n a w c ó w  o n a b y w a n ie  
n a  w ła s n o ś ć  n o w y c h  n a s z y c h  śp iew n i-  
k ó w  k o ś c ie ln y c h .

Ś p ie w n ik i  s ą  do  n a b y c ia ,  w ce n ie  
zł. 12 za  e g z e m p la rz  b e z  o p r a w y  i zł. 15 
w o p ra w ie ,  w d n ie  p o w s z e d n ie  w k a n c e -  
la r j i  k o ś c ie ln e j  (L e szn o  20), w  n ie d z ie le  
po  n a b o ż e ń s tw ie  u  z a k r y s t j a n a  p r z y  w y j ­
śc iu  z k o śc io ła .

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w  W a rsza w sk im  K o ś c ie le  E w a n g e lic k o -R e fo r m o w a n y m  n a  m ie s ią c  c z e r w ie c  1933 r. 
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